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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eodzisnnia o godzili.!* 5 po poańdiaiB 

» wyjątkiem dui {.■oświąteeznyeii.
Nume>r pojedynczy kosztują-w miejscu 10 dal-, 

pocztą !f? bał. — Biura Redakeyi i Adrainistracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników Si. Soko-łswskSego, Paani Hau#- 
o»a«iiR I, 9. — Listy należy frankować.

Rf>Vis.Ktaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Sedakcyl Nr. 88.

P r e s  3 »  3 i' a i *
n  i e j * « o w a : 

raezsia . . . 24 K. I iwIsrGraazstą . . 8 Ł  
pcłro«z»ta . . IS K- I aiiasliezEJa . . . 2 K 
ikieh innych państwach 3 K  80 h. miesięcznie, 

dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało-
a do końca czerwca 
50 h., d iudry  60 h

z a m i e j s c o w a :
raom fe . . . 32 K., I ńwicr&rtmiiie 8 K . — h. 
pśłr®s:rnl® . . !8 K. | asie«ięi?z«?a 2 K . 70 h.

V? .Niemczech 3 K. 2P h. miesięcznie. We wszy
„Przewodnik naukowy i llteraek!", dodatek ...... ----------------

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ei tylko, którzy prenumerują od 1 styczni 
lub od :i Jipea do końca grudnia, ćwierdroezni i atiacięczni za dopłatą: pierwsi I K. 
v,Prz8wudaik“ prenumerowany osobno kosztują 55

Oaay ogłoezoft: Wiersz petitowy lub ,i*go
miejsc* 20 ks!.

Tabelaryczna i liczbowe po 30 ba!,, nadssia-
ne po GO bal. za wiersz lub jego mia.isce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników SsfcphjwakGgs-
vse Lwowie Pasaż ilKttsir.sm* I. 9. W Paryżu wy­
łączni? Agencya: O. Adam (V .  de Raczkowski) 3§ 
Sue de Var«one.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość r a ­

czył Naj wyższem postanowieniem z dnia 21 
października b. r. zamianować najmiłościwiej 
w etacie technicznej kontroli skarbowej in­
spektora Antoniego Ś w i ą t k o w s k i e g o ,  
starszym inspektorem dla okręgu służbowe­
go krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie.

P. Minister kolei żelaznych zamiano­
wał inżyniera Zygmunta P e s z k o w s k i e g o ,  
starszym inżynierem w Ministerstwie kolei 
ż e l a z n y c h __________

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­
mianował auskultantami, praktykantów sądo­
wych: Stanisława B a ł  u k a, Ludwika S k r z y p ­
ka, Witolda M i c n a ł o w s k i e g o ,  Włady­
sława Ka p ę ,  Michała Franciszka Wi d l a -  
r z a  i Władysława M y n a r s k i e g o .

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu 
zamianowało w etacie Zarządów salinarnych 
w Galicyi i na Bukowinie elewów górniczych, 
Henryka F e i l l a  i Antoniego Ma ł o  t ę,  ad- 
junktami salinarnymi w X. klasie rangi.

Galie. Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła ofieyała pocztowego, Leona F r i i n k l a  
z Przemyśla 1, asystentów pocztowych: Sta­
nisława S a k o w s k i e g o  i Bronisława S m a- 
r z e w s k i e g o  z Kołomyi do Lwowa; ofieya­
ła pocztowego Leona O b o r n i c k i e g o  z Le­
żajska do Czortkowa, starszego ofieyała po­
cztowego Józefa F e r n a  alias D a l e e k i e g o  
z Krakowa do Przemyśla, ofieyała pocztowe­

go Piotra B i ł o c h ę  z Buczacza do Stanisła­
wowa, ofieyała pocztowego Leona Te u w i­
n a  z Brodów do Krakowa, asystenta poczto­
wego Baru cha L i c h t e n b e r g a  z Sokala do 
Tarnopola, wreszcie asystenta pocztowego 
Maurycego M e t a n o w s k i e g o  z Drohoby­
cza do Brodów.

Antoni Ko z i s e k ,  rządowo upoważnio­
ny geometra, przeniósł swą siedzibę urzędo­
wą z Wyżnicy na Bukowinie do Kosowa.

0. k. Trybunał Państwa postanowił od­
bywać regularne posiedzenia kwartalne w ro­
ku 1910 w dniach 10 stycznia, 11 kwietnia, 
4 lipca i 17 października.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 80 
października b. r. 1. XVII 6988/70 z wykazem 
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na pod stawie sprawo- 
dań c. k. starostw, przedłożonych od 28 do 80 
października, — zamieszczone jest w „Dzien­
niku urzędowym“ dzisiejszego numeru Ga­
zety Lwowskiej.

Lwów, 2 listopada.

Dymisye.
PP. Ministrowie dr. Braf i dr. Żaczek 

podali się do dymisyi. Stało to się w ubie­
głą sobotę zaraz po powzięciu przez Radę 
Ministrów uchwały, iż niemieckie krajowe 
ustawy językowe mają być przedłożone do 
Najw. sankcyi.

Dla opinii publicznej — pisze z tej przy­
czyny FremdenbtaU  — dymisya czeskich PP. 
Ministrów7 nie jest niespodzianką. Prasa cze­
ska od wielu tygodni dzwoniła na to kazanie. 
Jestto właśnie jedną z właściwości parlamentar­
nego życia u nas, że skoro tylko niechęć pe­
wnego stronnictwa zaminifestować się za­
pragnie, to zaraz wzywa się Ministrów, re­
prezentujących daną partyę, aby dali wyraz 
swym uczuciom, 1 zanim jeszcze można "spo­
kojnie rozważyć następstwa takiego kroku, 
żąda się ustąpienia owych Ministrów i spa­
lenia w ten sposób mostów, uniemożliwienia 
zawrotu z obranej drogi. Gdzieindziej s tron­
nictwa starają się o to, by jak najdłużej u- 
trzymać swe przedstawicielstwo w gabinecie; 
tylko w Austryi dzieje się przeciwnie i u- 
waża się demonstracyę za rzecz ważniejszą, 
aniżeli dalszy udział w Rządzie..

Dymisya czeskich PP. Ministrów stwa­
rza położenie, z którego możliwością liczono 
się już oddawna. Ale mimo, że stała się ona 
rzeczą dokonaną, nie pozostają Czechy bez 
przedstawicielstwa w Radzie Korony tak sa­
mo, jak wszystkie inne ludy. Ich rzeczni­
kiem będzie tam poczucie odpowiedzialności 
członków Rządu, którzy nadal zachowują bez­
stronność, po austryacku rządząc Austryą. 
Nic me upoważnia Czechów do przypuszcze­
nia, jakoby mogło być inaczej. Językowe u- 
stawy krajowe — tłumaczy Fremdenblatt — 
nic nie zamieniają w dotychczasowem stanie 
rzeczy. Z niemieckiej strony tu i ówdzie pro­
testowano nąwet przeciwko owym ustawom, 
gdyż przyznają one wyjątkowe przywileje dla 
okolic, w których liczba osiadłych Czechów 
jest dość znaczna, natomiast zaś nie czynią 
ludności czeskiej żadnej krzywdy. Czesi po­
winni zresztą uznać, że te ustawy spełniają 
znaczną część ich autonomistyeznego progra­
mu. Nieszczęsne zaś zajścia, jakich widownią 
był niedawno Wiedeń i Dolna Austrya, zmu­
szały do uczynienia czegoś, czem można by 
im kres położyć. Nie są zresztą owe ustawy 
mczem innem, jak — choć to brzmi para­
doksalnie — ochroną mniejszości. Im silniej 
bowiem i jaśniej ugruntowane zostaną pra­
wa większości, tem swobodniej rozwijać się 
może mniejszość.

Nie mają więc Czesi racyi, gdy w kra­
jowych ustawach językowych dopatrują się 
prowokacyi, gdy je traktują jako casus belli. 
Ustąpieniem zaś czeskich Ministrów dali dość 
chyba dosadny wyraz swemu protestowi. 
Byłoby jednakowoż błędem nie do przeba­
czenia, gdyby uregulowanie parlamentarnych 
stosunków stały stawiać chcieli opór, Pań­
stwa i kraje oczekują pracy swych parlamen­
tarnych przedstawicieli.

Urzędnicy polityczni.

W nr. 504 Słowa Polskiego z czwartku 
28 b. m. pojawił się artykuł „nadesłany ze 
sfer urzędników politycznych", który przed­
stawia, że dziś w porównaniu z r. 1869 etat 
urzędników administracyi politycznej zmniej­
szył się o 20 posad (t. j. wmiejsce 526 wynosi 
506), a opierając się na tem przedstawieniu, 
kończy się słowy:‘„tego, co obecnie wstępuje 
po ukończonych studyach uniwersyteckich do 
służby przy władzy administracyjno - polity­
cznej uważać należy za pół-waryata lub nie- 
dołęgę“-

Nie chcemy polemizować z zasadniczym 
poglądem i stanowiskiem, z którego autor 
artykułu czy Redakcya zapatruie się na sto­
sunki urzędnicze w naszym kraju. Nie chcemy 
zamykać oczu na to, że przy obieraniu zawo­
du widoki materyalne, jakie ten zawód otwiera 
i wymiar pracy, jakiej żąda, są czynnikiem, 
którego lekceważyć nie można. Służba przy 
władzy publicznej, złożonej w ręce obywateli 
tego kraju, była jednak i będzie zawsze speł­
nieniem patryotycznego obowiązku. Będzie 
niem zawsze, choćby się miała rozwijać w 
najcięższych dla urzędnika i najtrudniejszych 
warunkach. Im trudniejszy ten obowiązek, tem 
więcej społeczeństwo i reprezentanci jego 
światłej opinii nawoływać winni młodzież, 
aby się temu obowiązkowi z zapałem i prze­
jęciem oddała. Piętnowanie młodzieży, po­
dejmującej się tego obowiązku, mianem 
waryatów i niedołęgów byłoby dla spra­
wy publicznej wprost szkodliwe, nawet

Bronisław Gubrynowicz.

Stan dotychczasowych badań 
NAD SŁOWACKIM.

(D okończenie).

Zestawiłem powyżej jak najzwięźlej naj­
ważniejsze wyniki prac analitycznych, Ktoie 
M ź  to rozprowadzają szerzej myśli, zazna 
czone tylko przez Małeckiego, bądź tez pro­
stują poglądy i fakty przedstawione niezbyt 
^^ ład n ie  przez arystarcha naszej nauki. 
W tem miejscu wspomnieć trzeba o groma­
dzeniu przez szereg lat nowych materyałów 
do biografii Słowackiego, a mianowicie o 
wydobyciu z ukrycia całego szeregu listów 
do przyjaciół, — z tych najpiękniejsza ko- 
respondeneya z p. Bobrową. Do tej pory nie 
odnaleziono jedynie nader ważnych listów 
poety do Towiańskiego. Nagromadzone nowe 
szczegóły biograficzne, wywołały trzytoraową 
biografią Słowackiego, napisaną przez Fer- 

ynanda Hoesieka; zamiarem autora było na- 
P^ać studyum psychologiczne, dał jednak 
ylko ciekawą opowieść anegdotyczną o poe- 

Cle i o osobach, zostających z nim w sto­
sunkach.

D otychczas m ogliśm y zestaw iać jedyn ie  
P ace, pośw ięcone g łów nie  u tw orom  poety, 

ydanym  za życia jego; o dziełach  pośm ier­
tnych, o tra k ta ta c h  filozoficznych, o poem a- 
aeh m istycznych  panu je bow iem  przez czas

długi w literaturze krytycznej zupełne pra­
wie milczenie. Jak się na nie zapatrywano, 
wystarczy przytoczyć sąd Chmielowskiego, 
wypowiedziany w r. 1877 o tem dziele, któ­
re Słowągki uważał za alfę i omegę swojej 
twórczości, tj. mianowicie o „Genezis z Du­
cha"; oto, zdaniem krytyka, „z długiego sze­
regu w}razów i okresów, zawartych w tej 
modlitwie, częstokroć niepodobna uchwycić 
ani jednej odrobiny zdrowego sensu, kió- 
ryraby zwykły nasz rozum mógł się posilić 
i odświeżyć na dalszą wędrówkę po tym la­
biryncie fantastycznych rojeń i spokulaty- 
wnyeh medytacyj". Sąd Chmielowskiego po­
dzielała podówczas przeważna część badaczy 
i trzeba było dopiero śmiałego wystąpienia 
prof. Zdziechowskiego — w r. 1887 — z 
książką „Mesśyaniści i Słowianofile", ażeby 
pogląd ten nareszcie zmodyfikować. Wielką 
jest zasługą Zdziechowskiego, że przedmiot 
swój ujął w szeroki i porównawczy sposób, 
szkoda, że ograniczył go do Słowiańszczyzny 
i w ten sposób odebrał swoim argumentom 
moc przekonywującą; również nieco za cia­
sną podał definicyę messyanizmu, określając 
go jako „wiarę w opatrznościowe posłanni­
ctwo narodu, opartą nie na zdolnościach u- 
mysłowych i nie na wyższości jego pod 
względem oświaty i poloru cywilizacji, ale 
tylko na uczuciu i na wypływającej ztąd 
zdolności pojmowania i przejmowania się 
ideałami religijnymi i społecznymi". Studya 
Zdziechowskiego nie odrazu znalazły swych 
kontynuatorów; wprawdzie zostały już w y­
drukowane najważniejsze traktaty filozoficzne 
i mistyczne Słowackiego, wydano również 
dziennik i pamiętnik z ostatnich lat życia 
poety — ale po za wstępem objaśniającym 
wydawcy — był nim dr, Henryk Biegeiei- 
sen — nie ukazała się o nich żadna praca

naukowa. Innego trzeba było bodźca, ażeby 
„zaszła zmiana w scenach mojego widze­
nia".

Oto w literaturze zjawił się prąd o 
wybitnie nowych znamionach; rozpoczął swe 
panowanie t. zw. modernizm, lub ściślej o- 
kreś bijąc neoromantyzm. Pod wezwaniem 
„Psychy" — jak to określił jeden z kryty­
ków — porwały się natchnienia lecieć na 
wzniosłe boje i zwycięstwa do krain tran- 
scedentalnych; przepiękne hesperyjskie o- 
grody fikcyi stały się otworem wyobraźni, 
nęcąc przeczulone podniebienia mistycznym 
owocem. Nowe bogi postawiono na ołtarzu, 
a wśród nich znalazł się i twórca „Króla 
Ducha". Z całej jego twórczości podniesiono 
to, co go czyniło niezrozumiałym i oboję­
tnym dla dwu pokoleń czytelników, a mia­
nowicie jego nienawiść do rzeczywistości i 
gorące ukochanie subjektywnycb wizyj i ma­
rzeń. „To, co przeszkadzało w doskonaleniu 
się — pisze Stan. Przybyszewski w „Życiu" 
w r. 1899 — co tamowało coraz to szersze 
uświadamianie się absolutu, to było opętanie 
ludzkości przez straszną, złośliwą ułudę, 
przez Maję, której się Hindus tak bał — 
przez fantom rzeczywistości. Wskutek zaśle­
pienia wyrwał człowiek centralny obraz 
zjawisk ze swej duszy, wyrzucił go na ze­
wnątrz, zatracił poczucie tego, co uczynił i 
zrobił ze zjawiska duszy złudnego fetysza, 
absolut. I w ten sposób stworzył dwie rze­
czywistości — jedną zewnętrzną, drugą we­
wnętrzną. Wszelka doskonałość dokonywała 
się tem, że człowiek zamykał oczy na real­
ną rzeczywistość, zagłębiał się w sobie, ba­
dał i śledził zjawiska własnej swej du­
szy, a światło, promieniejące z tego o- 
gniska wszechbytu, rozjaśniało mu wszelkie 
tajnie i zagadki. Tak doszli do nadludzkiej

potęgi indyjski Mahatma, biblijny prorok, 
egipski mag, średniowieczny czarownik —  i 
n a s z  o ł o w a c k i " .  Podobnych jak Przyby­
szewskiego enuncyacyj możnaby zestawić 
szereg cały; tu wystarczy stwierdzić, co 
poeta w tej chwili nie mógłby już powie­
dzieć o sobie, że losem jego „ s e n n e  kró­
lestwa posiadać, n i e m e  mieć harfy i słu­
chaczów g ł u c h y c h . . . . "

Nieprozostały bez wpływu te nowe prą­
dy i w literaturze krytycznej o Słowackim; 
poczęły się ukazywać ciekawe studya o mi­
styce poety ; zajęto się żywo „Królem Du­
chem" (J. Żuławski, K. Jarecki, Tad. Miciń- 
s5fi, J- Gw. Pawlikowski), najcharakterysty- 
czmejszym jednak objawem tego zaintereso­
wania jest bezsprzecznie praca Ignacego Ma­
tuszewskiego: „Słowacki i nowa sztuka". Po­
stawił w niej krytyk tezę śmiałą, że Słowa­
cki w naturze poetyckiej posiadał wszystkie 
cechy, jakich dzisiejsi teoretycy wymagają 
od doskonałego twórcy i że na pięćdziesiąt 
lat przed estetyką nowoczesną urzeczywistnił 
ideał artysty syntetycznego — i to w „Królu 
Duchu". Na podstawie subtelnej analizy este­
tycznej i psychologicznej zalicza Matuszewski 
Słowackiego do kategoryi twórców nastrojo- 
wo-lirycznych; nadto uważa go jako kolory­
stę, ale nie w znaczeniu malarskiem, gdyż 
poeta nie troszcząc się o barwy lokalne, za­
stępuje je barwami symbolicznemi, które 
tracą swój charakter optyczny, ziemski i za­
mieniają się w jakieś promieniste emanacye 
ducha. Zdaniem krytyka, Słowacki posiada 
zdolność „słyszenia barwnego" (audition co- 
loree), które nie jest mrzonką, gdyż jako 
rzadki dar zjawia się u kilku wielkich poetów 
a tłumaczy niezwykłe kojarzenia i transpozy- 
cye wrażeń. Poeta — według Matuszewskie­
go — lubi brać maxim um  barwy, pokrewnej



kszyla się liczba urzędników technicznych, 
sanitarnych i weterynaryjnych, lasowych, ra­
chunkowych, policyjnych, wreszcie inspekto­
rów szkolnych krajowych i okręgowych, któ­
rzy powołani są do załatwiania specyalnych 
spraw konceptowych, administracyi polity­
cznej i szkolnej, a których, jeżeli się mówi
0 wzroście agend i o siłach przeznaczonych 
do ich załatwiania, w ciągu lat 40, pomijać 
żadną miarą nie można. Podnosząc ten mo­
ment, nie chcemy bynajmniej twierdzić, żeby 
wzrost liczby posad urzędniczych dotrzymał 
kroku niezmiernemu wzrostowi agend. Jest 
to fakt notoryczny i na jego stwierdzeniu 
opiera się cała akcya, skierowana do wyda­
tnego pomnożenia posad, która rozpoczęła 
się już od r. 1890 i w różnych odstępach 
czasu stopniowo się rozwija.

Jeżeli jednak zapytamy, jakim sposobem 
autor artykułu Słowa Polskiego mógł tak da 
leee pobłądzić, że liczbę urzędników w roku 
1909 przedstawił, jako mniejszą o 20 w po­
równaniu z r. 1869, to błąd ten możemy 
wytłumaczyć. W r. 1868, jak przytoczyliśmy 
wyżej, zwinięto 10 posad sekretarzy Namie­
stnictwa i 148 posad adjunktów powiatowych, 
a liczbę komisarzy zmniejszono z 124 na 
100. Natomiast nowy etat obejmował 140 
adjunktów konceptowych. Autor przeoczył, że 
posady z przed r. 1868, zwinięte przy nowej 
organizacyi nie istniały w r. 1869 równole­
gle z nowo systemizowanemi, chyba tylko 
przejściowo i o tyle, o ile urzędnicy z da­
wnych posad na nowe nie przeszli.

Wskutek tego liczba urzędników kon­
ceptowych w r. 1869 przekraczała jeszcze 
nowo ustanowiony etat o 42, która to liczba 
jednak w najbliższych latach w miarę prze­
chodzenia dawnych urzędników na etat zmniej­
szała się i zniknęła. Gdyby tych nadliczbowych 
urzędników nawet wliczyć w ówczesny etat 
344 urzęduików konceptowych, to i wtedy 
nawet liczba urzędników konceptowych w 
r. 1869 była znacznie niższą, niż dzisiaj. Au­
tor artykułu doliczył zaś do 344 posad, sy- 
stemizowanych przez nową organizacyę w r. 
1868 wszystkie posady przez nią zwinięte,
1 tak doszedł do fantastycznej cyfry 526 
urzędników konceptowych w r. 1869.

Mamy przekonanie, że wyjaśnienie, 
które podaliśmy, odbierze artykułowi Słowa  
Polskiego, wpływ demoralizujący, któryby 
na młodzież mógł wywrzeć. Mamy na­
dzieję, że przypływ kandydatów do służby 
politycznej, który się mianowicie w ostatnim 
miesiącu pocieszająco zwiększył, nie ustanie, 
i że usiłowania, skierowane do pomnożenia 
liczby posad i do polepszenia stosunku po­
sad wyższych do niższych, podjęte i stopnio­
wo przeprowadzane, nie zostają sparaliżowa­
ne przez to, żeby na posady te brakło kan­
dydatów.

Mamy nadzieję, że służbie politycznej 
w naszym kraju nie braknie przedewszyst- 
kiem takich kandydatów, którzy zgłaszać się 
do niej będą nie dla obliczania etatów i 
awansów, lecz z zamiarem, ażeby talent swój 
i sumienną pracę poświęcić szczytnemu obo­
wiązkowi służby publicznej.

Położenie w Grecyi.

(j^;) Oficyalne wiadomości z Aten stwier­
dzają, iż wszczęty przez kapitana Tybaldosa 
rokosz został zupełnie stłumiony, że opinia 
publiczna bezwarunkowo go potępia i że po­
chwala zarządzone przez władze ściganie win­
nych i domaga się przykładnego ich ukara­
nia. Jakkolwiek rokosz tym razem nie przy­
brał groźniejszych rozmiarów, bo nie był na­
leżycie przygotowany, ale raczej tylko dory­
wczo improwizowany, to jednak okazał on 
dowodnie, iż ciągłe niebezpieczeństwo dla 
państwa i dynastyi tkwi w organizacyi woj­
skowej, która formalnie nie ogłosiła dykta­
tury, ale faktycznie z całą bezwzględnością 
ją wykonywa pod osłoną oddanego jej i od 
niej wyłącznie Zależnego rządu. Są to sto­
sunki anormalne i niezdrowe, podkopujące 
powagę odpowiedzialnego rządu, stan prawny 
i porządek publiczny, a niesłychanie sprzy­
jające wszelkiego rodzaju prądom i próbom 
wywrotowym.

Jeżeli się dziś w Atenach mówi i pisze
0 silnem stanowisku, jakie zajął gabinet Ma- 
vromichalisa wobec ostatniego rokoszu i o 
lojalnem poparciu, jakiego doznał ze strony 
Ligi wojskowej, a w szczególności jej bar­
dziej umiarkowanych żywiołów, zostających 
pod przewodem pułkownika Zorbasa, to w 
tych wynurzeniach jest niewątpliwie za wiele 
przesady i nieszczerości. Źródłem bowiem 
nieszczęsnego i złowrogiego zamętu, jaki za­
panował obecnie w Grecyi, jest samo po­
wstanie Ligi wojskowej i zepchnięcie rządu
1 parlamentu na stanowisko ślepych wyko­
nawców jej woli i jej rozkazów. Słusznie też 
pisze lem ps, iż Tybaldos jest tylko typowym 
przedstawicielem tego ducha, który już od 
kilku tygodni tryumfuje w Atenach. Człowiek 
ten, którego Liga obecnie piętnuje mianem 
zdrajcy lub obłąkanego, odgrywał niedawno 
w tej samej Lidze wybitniejszą rolę, a gdy 
w ostatnich dwu dniach jawnie zachęcał i 
zapalał swoich kolegów i podwładnych do 
buntu, nie znalazł się nikt, ktoby go wczas 
zaaresztował i do awanturniczego jego przed­
sięwzięcia nie dopuścił. A czyż oficerowie, 
którzy zorganizowawszy Ligę, ze swojego wo­
jennego obozu pod Gudi przesyłali rządowi 
i królowi warunki pokoju, nie byli również 
buntownikami? Anarchia pozostaje anarchią. 
„Franeya — pisze dalej lem ps — z żalem 
patrzy na wypadki w Atenach. Napróżno do 
radzał Pichon zachowanie spokojne i dyskre­
tnie, ale wyraźnie dawał do zrozumienia, ii 
porządek wewnętrzny jest rękojmią siły na 
zewnątrz, a konieczny postęp może się do­
konywać tylko w granicach ustaw, a nie 
przeciw ustawom11.

Powyższe uwagi, mające cechę oficyal- 
nej inspiracyi, wskazują, iż stan obecnego 
przesilenia państwowego w Grecyi uważają 
w Paryżu za poważny i niebezpieczny. W P a ­
ryżu, Berlinie i Londynie kursowały też >w 
niedzielę niepokojące pogłoski o zaprowadze­
niu dyktatury wojskowej w Atenach i o za- 
grożonem położeniu dynastyi, a nawet o 
abdykacyi króla. Ateńskie depesze zaprzeczy­
ły tym pogłoskom, ale przyznały, iż istnieje 
wielkie wzburzenie w kołach wojskowych,

i w tym wypadku, gdyby premisy artykułu 
były prawdziwe, gdyby młodzież, wstępująca 
do służby przy władzach administracyjnych 
nie miała widoków karyery i awansu i dla 
braku odpowiedniej liczby posad miała być 
przeciążona pracą.

Jak jednak ocenić cel artykułu, jeżeli 
można stwierdzić, że jego premisa jest fał­
szywa ?

Ustawa z 19 maja 1868 o organizacyi 
władz politycznych, przeprowadzając rozdział 
administracyi od sądownictwa, wychodziła ró­
wnocześnie z założenia, że wskutek zaprowa­
dzenia władz samorządnych, zmniejszą się 
agendy władz rządowych. Najwyższem posta­
nowieniem z 15 października 1868 ustano­
wiono też w Galicyi następujący etat urzę­
dników konceptowych: 1 Namiestnik, 1 radca 
Namiestnictwa I. klasy z tytułem Wiceprezy­
denta, 10 radców Namiestnictwa II. klasy, 
48 starostów I. klasy, 25 starostów II. klasy, 
20 koncypistów Namiestnictwa i w równej z 
nimi randze 100 komisarzy powiatowych, wre­
szcie 140 adjunktów konceptowych, w miej­
sce których wr. 1873 ustanowiono dzisiejszych 
praktykantów konceptowych, razem 344 urzę­
dników konceptowych. Zwinięto za to 10 
posad sekretarzy Namiestnictwa i 148 posad 
adjunktów powiatowych, a liczbę komisarzy 
zmniejszono o 24. Oprócz urzędników konce­
ptowych nowy etat ustanowił: 2 dyrektorów 
urzędów pomocniczych, 30 ofieyałów i 74 se­
kretarzy powiatowych, t. j. razem 106 urzę­
dników kancelaryjnych.

Etat tych samych urzędników polity­
cznych w Galicyi w r. 1909, z wliczeniem 
także urzędników administracyjnych Bady 
szkolnej krajowej, wynosi: 1 Namiestnik, 2 
Wiceprezydentów, 1 Wiceprezydent Bady 
szkolnej, 4 radców Dworu, nadto 1 extra 
statum, dalej 31 radców Namiestnictwa (z 
tych 3 mianowanych radcami Dworu ad per- 
sonam) i 1 extra statum, 80 starostów, 25 
sekretarzy Namiestnictwa, 42 starszych ko­
misarzy powiatowych, 107 komisarzy powia­
towych, 63 koncypistów Namiestnictwa, 120 
praktykantów konceptowych z adjutum, z 
których 36 obecnie mianowanych jest koncy- 
pistami ad personam. Bazem 478 urzędników 
konceptowych. Ponadto zaś 242 urzędników 
kancelaryjnych różnego stopnia.

Jest więc w r. 1909 o 134 urzędników 
konceptowych więcej, aniżeli w roku 1869, 
a jeżeli się uwzględni, że 22 miejsc prakty­
kantów konceptowych z adjutum jest dziś 
niezajętyeh, liczba urzędników jest jeszcze 
większa w każdym razie o 112, niż w r. 1869.

Liczba zaś uizędników kancelaryjnych 
jest większa o 136. Wzrost liczby urzędni­
ków konceptowych i kancelaryjnych wynos! 
więc razem 248 sił t. j. przeszło połowę 
stanu z r. 1869. Wciągnięcie urzędników 
kancelaryjnych w to obliczenie nie jest zaś 
pozbawione podstawy, gdyż urzędnicy ci, 
zwłaszcza po starostwach, rutynowani w dłuż 
szej praktyce, załatwiają ogromną liczbę spraw 
drobnych, powtarzających się stereotypowo. 
Czynności zaś manipulacyjne spełniają przy 
starostwach dziś przynajmniej prawie wyłą­
cznie ofieyanci i dyurniści, którzy w powyższe 
cyfry urzędników nie są wliczeni.

Nie chcąc wywodów naszych zbyt roz­
szerzać, wstrzymujemy się od podawania wy­
kazów, o ile w ciągu ostatnich 40 lat zwię-
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danej barwie lokalnej; barwy w „Królu Du­
cha" są odbiciem wizyj wewnętrznych, dale­
kich od rzeczywistości, wziętych ze świata, 
który cały jest tworem wyobraźni poetyckiej. 
Pewne typy pojęć i uczuć kojarzą się u niego 
z pewnym ulubionym typem barw; poeta 
używa ich dla przedstawienia charakteru du­
chowego idei i postaci, stosując skalę hiera­
tyczną barw dla skali stanów wewnętrznych. 
Definicya „Króla Ducha", wynikła z rozbioru 
krytycznego, przedstawia się następująco: po­
emat nastrojowo-symboliczny; symbol pracy 
ducha w wszechświecie; synteza dziejów na­
rodu na tle syntezy życia kosmicznego.

Pomijając w tym krótkim przeglądzie 
inne prace, wyszłe z tej samej pobudki, co 
studyum Matuszewskiego, nie mogę jednak 
przemilczeć wzorowego wydania „Genezis 
z ducha" przez Wincentego Lutosławskiego.

Wreszcie przychodzi kolej poświęcić 
kilka uwag rozgłośnemu dziełu prof. J. Tre- 
tiaka p. t. „Juliusz Słowacki, historya ducha 
poety i jej odbicie w poezyi". Uczony ba­
dacz, wielbiciel poezyi mickiewiczowskiej, 
uważający jej heroizm za ostatni wyraz twór­
czości geniuszu, zamierzył zrazu przedstawić 
stosunek Słowackiego do Mickiewicza i pó­
źniej dopiero zakres swej pracy rozszerzył; 
ztąd wynikła tendencyjność dzieła i inne jego 
usterki. I tak autor stanął sam z sobą w sprze­
czności — i to jaskrawej; przedstawiony 
przez niego twórca „Króla Ducha", po trans- 
figuracyi nie mógł być w młodości takim, 
jakim go odmalował w pierwszej części swego 
studyum. A jeśli kto głębiej wniknie w treść 
dzieła prof. Tretiaka, to zobaczy, jak zrazu 
surowy, a nawet niesprawiedliwy krytyk ule­
ga sam w końcu temu niezwykłemu czarowi 
genialnych wizyj poetyckich Słowackiego; 
opowieść o ostatnich latach życia poety i

charakterystyka jego twórczości obfita jest 
w szereg trafnych spostrzeżeń.

Obraz byłby niepełny, gdybym choć 
ogólnie nie wspomniał, że od lat kilku kła­
dą się prawdziwie naukowe podstawy pod 
budowę systemu filozoficznego twórcy „Ge­
nezis" i że mistyka Słowackiego zyskuje co­
raz lepsze i coraz silniejsze oparcie o syste­
my filozofii europejskiej, tło, na którem ona 
po szczegółowszych i rozleglejszych bada­
niach wystąpi większa i bardziej jeszcze niż 
dotąd bogata (Pawlikowski, Lutosławski, 
Kleiner, Dąbrowski i inni).

Stajemy u progu roku jubileuszowego; 
przedwczesną jest rzeczą oceniać plon jego i 
trzeba się zadowolić skromną rolą kronika­
rza. Na czele zanotować należy ukazanie się 
kilku wydań dzieł Słowackiego; wyszło mia­
nowicie pierwsze zbiorowe wydanie krytyczne 
w dziesięciu tomach, oparte na autografach 
i uwzględniające odmiany tekstu i dwie edy- 
cye popularne, przeznaczone dla szerokich 
kół publiczności. Edycyę krytyczną przygo­
towali do druku dr. Gubrynowicz i Hahn, 
edycye popularne dr. Górski i prof. Pini. 
Oprócz tego zawsze czuwająca „Macierz pol­
ska" wydała obszerny wybór pism Słowa­
ckiego z wstępem biograficzno-literackim, na­
pisanym przez dr. Wojciechowskiego, prze­
znaczony dla ludu wiejskiego i warstw rze­
mieślniczych.

Najpoważniejszym hołdem, złożonym 
Słowackiemu, jest bezsprzecznie „Księga pa­
miątkowa" w trzech tomach, wydana przez 
nauczycieli szkół średnich; przynosi ona ma- 
teryał bogaty i obszerny — czterdziestu sze­
ściu autorów dało pięćdziesiąt rozpraw; są w 
niej studya biograficzne, naukowe rozbiory 
dzieł poszczególnych, badania nad stylem 
poety, oceny jego poglądów społecznych i

filozoficznych a nawet próby syntezy całej 
jego twórczości. Z zakresu biograficznego 
znajdują się tutaj charakterystyki rodziców 
Słowackiego i dwa opracowania dwu epok 
życia Juliusza: młodości i ostatnich lat;
prócz tego poświecono jedną piękną pracę 
Ludwice Sniadeckiej. Następnie pierwsze po­
wieści poetyckie, dalej „Żmija", „Lambro" i 
„Kordyan" znalazły swoich komentatorów 
sumiennych. Dwa cenne studya wywołał „An- 
helli" a pozatem mamy jeszcze szereg roz­
praw o „Balladynie", „Lilii Wenedzie", „Be­
niowskim", „Księdzu Marku". Pozytywne re­
zultaty przynoszą prace o „Słowackim jako 
tłumaczu Homera" i „Słowacki a Biblia"; 
ciekawe wreszcie są żmudne badania nad ję­
zykiem i stylem poety a mianowicie „Mi­
strzostwo formy u Słowackiego" i „Badania 
stylometryczne nad językiem". Jedna rozpra­
wa ukazała się w języku ruskim.

Młodzież uczciła stulecie Słowackiego 
pięknie tomem prac własnych, zebranych pod 
tytułem: „Cieniom Juliusza Słowackiego, ry­
cerza napowietrznej walki, która się o naro­
dowość naszą toczy". Akt hołdu podniosły 
i rzadki zarazem a nawiązujący do dawnych 
tradycyj, kiedy to w r. 1879 wydano we 
Lwowie „Album uczącej się młodzieży na 
cześć J. I. Kraszewskiego". Książka wydana 
przez młodzież, jest dla nas dwojakiej wagi 
dokumentem: wieścią radosną o ruchu nau­
kowym, jaki się wśród młodzieży akademi­
ckiej krzewi i świadectwem żywem gorącego 
kultu, płonącego coraz to nowym ogniem 
wśród młodego pokolenia. I w tern znacze­
nie tej książki bez względu na wyniki po­
mieszczonych w niej prac i na ich naukową 
wartość. Znajdzie w nich jednak niejedno dla 
siebie badacz twórczości Słowackiego: prace 
ogólniejsze — o stosunku poety do Mickie­

a zarazem wielkie niezadowolenie wśród lu­
dności, upatrującej w rokoszu Tybaldosa na­
turalne następstwo owego rozluźnienia kar­
ności, którego przykład wyszedł od Ligi woj­
skowej, Obawiają się także, aby ostatni ro­
kosz grecki nie oddziałał na Kretę i nie wy­
wołał tam porywczych manifestacyj i de- 
monstracyj, z czego znowu mogłaby skorzy­
stać Porta, aby wyspę opanować i przy­
spieszyć pożądane dla siebie starcie orężne z 
Greeyą.

Jak donoszą z Konstantynopola, rokosz 
greckiej marynarki wywołał w kołach Porty 
głębokie wrażenie, jakkolwiek ministerstwo 
spraw zagranicznych tego uczucia nie obja­
wia, lecz owszem zapewnia, że ostatnie wy­
padki nie zmienią w niczem kierunku poli­
tyki tureckiej. Polityka ta nie jest zaczepna 
i nie wyzyska obecnej słabości Grecyi. Tur- 
cya nie zamierza też, jak utrzymywano, wy­
syłać okręty wojenne na wody greckie. Ob­
staje ona jednak przy swojem stanowisku w 
sprawie kreteńskiej. Pragnie, aby prawa i 
powaga króla greckiego były uszanowane, ale 
nie dopuści, aby jej własne interesy były na 
szwank narażone.

Nie należy zapominać, iż Liga wojsko­
wa w Grecyi powstała głównie wskutek kwe- 
styi kretyńskiej. Koła wojskowe uczyniły 
rząd i parlament odpowiedzialnymi za to, że 
Grecya nie jest przygotowana do wojny i 
nie może dobrze uzbrojonej Turc-yi zmusić 
do odstąpienia Krety. Dla tego oficerowie 
wzięli sami w rękę reformy' wojskowe i na 
wzór młodoturecki chcą je przeforsować w 
sposób dyktatorski. Według informacyj, ja ­
kie otrzymuje Koeln Ztg., zjazd w Bacconigi 
tak w Atenach, jak w Konstantynopolu roz­
wiał nadzieje rychłego rozwiązania kwestyi : 
kreteńskiej, zwłaszcza odkąd stało się wia- 
domera oświadczenie p. Izwolskiego, iż obe­
cny stan rzeczy musi być jak najdłużej u- 
trzyraany. Wskutek tego z jednej strony 
wzmaga się w Atenach niechęć ku mocar­
stwom opiekuńczym, które nie chcą spełnić 
uczynionych królowi Jerzemu przyrzeczeń co 
do przyłączenia Krety do Grecyi, a z dru- 1 
giej strony Porta z tern większym naciskiem 
stwierdza, iż skłonna jest tylko do przyzna­
nia Krecie autonomii, ale wszelki dalej się­
gający krok uważałaby bezwarunkowo za ca- ■ 
sus belli. Koeln. Ztg. sądzi przeto, iż gdyby 
ze strony greckiej popełniono jakąś nieostro­
żność w sprawie kreteńskiej wywiązałoby się 
z tego ostre przesilenie, które Grecyę i jej 
dynastyę musiałoby doprowadzić do kata­
strofy, a nawet mogłoby wywołać jeszcze 
dalsze zawikłania.

Z kół dyplomatycznych otrzymuje ko­
respondent Berliner Togeblattu informacyę, 
iż w obecnych warunkach najtrudniejsze jest 
położenie króla greckiego, który nie może 
od mocarstw opiekuńczych uzyskać rozwią­
zania kwestyi kreteńskiej w duchu życzeń 
greckich, chociaż mu to dawniej uroczyście 
przyrzeczono. Mocarstwa nie chcą i nie mo­
gą przyrzeczeń tych spełnić ze względu na 
Turcyę. Powiadają, iż p. Izwolski jeszcze 
niedawno poselstwu sułtańskiemu w Liwadyi 
wyraźnie przyrzekł, iż Bossya nie uczyni ża­
dnego kroku w celu przyłączenia Krety do 
Grecyi. Stanowisko to podzielać ma także 
Franeya. Włochy były raczej skłonne do u- 
stępstw, ale w Bacconigi na życzenie Eos-

wicza, o znamionach twórczości do r. 1833,
0 religijności, o naczelnym problemacie ety­
cznym — i studya specyalne o „Kordyanie", 
„Żrnii", „Anhellim", „Fantazym." i o postaci 
Goplany, tęczowej wizyi ideału piękności ko­
biecej, który w niejednym później utworze 1
odżyje; interesującą jest próba powiązania 
fragmentów filozoficznych Słowackiego w je- i  . 
dną całość i rekonstrukeya planu dzieła, na * 
które się fragmenty te złożyć miały. Wre­
szcie przyjaciel poety, W. K. Stattler, docze­
kał się tutaj szczegółowej charakterystyki 
jako malarz i artysta. Nie bez żywej sym- 
patyi dla młodzieńczej myśli czyta się tę 
książkę, nie bez radości wita się najmłodszych 
pracowników, którzy pełni zapału wkraczają
na niwy pracy w historyi literatury.

Nakoniec wymieniam specyalne wyda­
wnictwa czasopism, które godnie uczciły pa-, ,
mięć poety: w Warszawie^ Sfinks i K uryer ■
Warszawski, we Lwowie poważny Pamię­
tnik literacki. Ten hołd kilkudziesięciu au­
torów, z Henrykiem Sienkiewiczem na czele, 
z których każdy na dzień święta poety przy­
niósł plony pracy własnej i uchylił czoła 
przed geniuszem — zdumiewa bogactwem i 
różnorodnością.

Na tej wzmiance kończę zestawienie o- 
gólne. Kreślić program^prac dalszych, wyka­
zywać luki do wypełnienia, wychodzi po za 
ramy mego referatu; pracowników chętnych
1 uzdolnionych nie brak i z pewnością w la­
tach najbliższych plon będzie obfity a każdy, 
kto odda się badaniom nad twórczością Sło­
wackiego, powtórzy o nim słowa Januszew­
skiego, wyrzeczone o Kochanowskim, iż „co 
kto weźmie, gdzie wejrzy, najdzie się czemu 
podziwie i z czego się ukochać".
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syi zgodziły się także na odroczenie kwestyi 
kreteńskiej. W Londynie są zdecydowani n- 
trzymać na tronie króla greckiego, którego 
listę cywilną zasila Anglia roczną subwen- 
cyą stu tysięcy franków. Kiedy na wiosnę 
zamierza! król abdykowae, wówczas nalega­
no na niego usilnie z Londynu, aby tego 
nie czynił i przyrzeczono mu ewentualną o- 
piekę. W ambasadzie jednego z mocarstw 
opiekuńczych zapewniono korespondenta, iż 
w razie wybuchu jakichkolwiek zaburzeń na 
Krecie, mocarstwa z całą energią wystąpią 
przeciwko nim i zarządzą wylądowanie wojsk. 
Mocarstwa bowiem są przekonane, iż n we 
niepokoje na Krecie spowodowałyby Tureyę 
natychmiast do zarządzeń wojskowych i dla­
tego w interesie Grecyi i dynastyi nie do­
puszczą one do zbrojnpgo konfliktu między 
Tureyą i Grecyą.

Nasuwa się tylko pytanie, co postano­
wi sam król grecki. Już Liga wojskowa po­
stawiła go w położeniu niesłychanie przy- 
krem i drażliwem, które po ostatnim roko­
szu się nie polepszy. Dlatego też mimo oka­
zywanej dotąd wielkiej cierpliwości i prze­
zwyciężenia się własnego, przyjść on może 
do przekonania, iż wobec nowych upokorzeń 
i nowych trudności wyprowadzenia kraju z 
anarchicznych stosunków, dalsze jego rządy 
nie są możliwe. Z drugiej jednak strony przy­
puszczają, iż właśnie ostatnie wypadki mogą 
wywołać pomyślniejszy zwrot w sytuacyi we­
wnętrznej przez to, iż pułkownik Zorbas po 
sankeyonowaniu ustaw wojskowych rozwiąże 
Ligę i zabezpieczy przywrócenie normalnych 
stosunków w rządzie i w kraju. Należy ocze­
kiwać potwierdzenia tej wiadomości, zresztą 
mało prawdopodobnej wobec tego, że w Li­
dze ujawniły się już zbyt wyraźnie radykal­
ne prądy, które raczej podtrzymają obecny 
zamęt i wytworzą nowe niespodzianki i no­
we zawikłania. ___

A t e n y .  Dwu powstańczych oficerów 
marynarki, lekko rannych, schroniło się w 
domu angielskiego poddanego Merlina w 
Kypseli, przedmieściu Aten. Żandarmi oto­
czyli dom, którego właściciel wywiesił an­
gielską chorągiew. Obaj oficerowie wyszli 
potem dobrowolnie z domu i poddali się

Z oficerów, którzy uczestniczyli w po­
wstaniu , jest obecnie w więzieniu dzie­
więciu.

Typaldos ma wraz z kilku oficerami 
przebywać niedaleko góry Parnas; ścigaja 
go żandarmi. Ł

W mieście panuje spokój. Wśród pod­
oficerów marynarki ma się objawiać pewne 
wzburzenie, jest jednak nadzieja, że uda się 
ich nakłonić do spokoju.

Szkody, które odniosł kontrtorpedowiec 
„Sfendoni“ skutkiem ostrzeliwania nie są bar­
dzo wielkie. Czterej marynarze ponieśli śmierć
na pokładzie.

Ateńska Agencya telegraficzna ogłasza 
niektóre szczegóły buntu: Typaldos, którego 
egzaltaeya była znana, przedstawił młodszy m 
oficerom, że idzie o powszechny ruch w 
którym uczestniczy także armia lądowa’i żo 
istnieje zamiar ustanowienia rządu, który 
byłby zd..lny podjąć inieyatywę do radykał- 
nych reform. Gdy jednakże załogi okrgtów 
spostrzegły, że eskadra pancerników płynie 
przeciw zrewoltowanej flotylli i że kontrtor­
pedowiec „Sfendoni" strzela do okrętu „ad­
mirał Psara", a tegoż komendant Miaulis na 
ogień odpowiada, zwróciły się załogi natych­
miast przeciw zbuntowanym oficerom i zmu­
siły ich do opuszczenia okrętów koło arse­
nału, grożąc im w przeciwnym razie śmier­
cią z rąk rozgoryczonych marynarzy.

A t e n y .  Po widocznem nieudaniu się 
buntu, dwunastu zbuntowanych oficerów ma­
rynarki wysiadło z kontrtorpedowców w u- 
braniu cywilnem w nocy w pobliżu Eleusis i 
schroniło się w lesie koło Kimetta. Zbiego­
wie usiłowali wsiąść do pociągu, który je­
chał do Laryssy. Gdy spostrzegli ścigający 
ich oddział żandarmów uciekli.

A t e n y .  Zbuntowani żołnierze i ma­
rynarze uciekli i ubiegłej nocy wyszli na ląd 
koło Eleusis i Megary. Czterech z nich u- 
jęto. Typaldosa dotąd nie schwytano.

Dowódca eskadry pancerników Miaulis 
znów obsadził arsenał. Zbuntowani żołnierze 
poddali się i wyrazili żal z powodu buntu.

Drugi oficer kontrtorpedowca „Aspis" 
po związaniu komendanta udał się do Ko­
ryntu, zkąd zawiadomił rząd telegraficznie, 
iz unt uważać należy za zupełnie stłu­
miony. r

?^arJ n&rze i robotnicy arsena­
łu poddali się. lak  samo oficerowie. O losie 
lypaldosa i oficerów jego statku brak pe­
wnych wiadomości, sądzą, że powiodło im się 
uciec. Miejsce pobytu kontrtorpedowca „Ve- 
los nie jest znane. Wskutek bombardowania 
pokładu kontrtorpedowca „Sfendoni", zginęli 
trzej palacze, a kilku marynarzy odniosło rany.

A t e n y .  Rada gabinetowa zaprosiła na 
ostatnie posiedzenie swe generalnego proku­
ratora areopagu i starszego prokuratora try­
bunału kasacyjnego, którzy wyrazili zdanie, 
że uczestnicy buntu powinni być postawieni 
przed sąd przysięgłych pod zarzutem zbrodni 
politycznej. W tym kierunku będzie się to­
czyło śledztwo.

Pa r y ż .  Z Aten dnoszą do Ag. Havasa: 
Naoczny świadek starcia okrętów greckich 
oświadczył, że rozegrało się ono na tem sa­
mem miejscu, w którem stoczono ongi słyn­
ną bitwę pod Salaminą. Ogień był bardzo 
silny. Kilka pocisków utkwiło w gmachu ar­
senału.

Rz y m.  Do Ag. Stefaniego donoszą z 
A ten : Armia i ludność potępiają bunt i po­
chwalają energiczne stanowisko rządu. Zbun­
towani są ze wszystkich stron otoczeni, gdyby 
nie chcieli się poddać, użyta będzie wobec 
nich przemoc. Słychać, że król pochwala po­
stępowanie rządu.

A t e n y .  Z prowincyi przybyło do sto­
licy kilka pułków, władze wojskowe rozwi­
nęły natychmiast po ich przybyciu ożywioną 
akcyę.

A t e n y .  Wszystkie zbuntowane okręty 
już powróciły i zarzuciły kotwicę z wyjątkiem 
kontrtorpedowca „Velos“, na którego pokła­
dzie był dowódca buntu, Typaldos i trzej inni 
oficerowie. Sądzą, że okręt udał się do j e ­
dnego z zagranicznych portów, zkąd grecki 
konsul okręt odeśle, a oficerowie w ten spo­
sób unikną uwięzienia.

A t e n y .  Jak słychać, okręt ,,Velos“ po­
wrócił do Aten, ale bez Typaldosa.

Do tej pory nie można było wykryć 
miejsca pobytu Typaldosa i czterech jego ad- 
jutantów. Przypuszczają, że zbiegli zagranicę.

A t e n y .  Dwa nowe okręty wojenne 
angielskie przybyły do portu Paleron, jest 
więc tam obecnie na kotwicy pięć okrętów 
wojennych cudzoziemskich, mianowicie 4 an­
gielskie i 1 rossyjski.

A t e n y .  Bząd zaproponował nadanie 
orderu Zbawiciela dowódcy floty pancerników 
Miaulisowi za oddane ojczyźnie usługi.

A t e n y .  Cała prasa potępia w naj­
ostrzejszy sposób oficerów, którzy wywołali 
bunt i ubolewa z powodu strat. Dzienniki 
żądają przykładnego ukarania winnych, któ­
rzy skompromitowali ojczyznę. Jeden z dzien­
ników zapewnia, że komendanci wojsk one- 
gdaj po południu zebrali się u pułkownika 
Zorbasa i odnowili przysięgę wierności królo­
wi, konstytucyi i rządowi legalnemu. Patrole 
otrzymały polecenie ścigania zbuntowanych 
oficerów i uczynienia użytku z broni, gdyby 
oficerowie stawiali opór.

Empros zauważa, że szybkie stłumienie 
ruchu wykazuje, iż naród odczuwa głęboko 
potrzebę obrony przed każdym atakiem na 
obecny porządek. Także inne pisma wyrażają 
zadowolenie z powodu, że zwyciężyło prawo.

K R O N I K A .
Lwów, 30 października. 

— Kalendarz.
Ś r o d a  (8 listopada):
Huberta biskupa. — Chwalisława. — Iła- 

ryona pr.
Wschód słońca o godzinie 6 18  rano, za­

chód słońca o godzinie 3'59 po południu.

— Echa kradzieży na Jasnej Górze.
Z Częstochowy donoszą: Przeor 0 . Rejman otrzy­
mał następującą depeszę z Rzymu: „Ojciec św. 
głęboko poruszony świętokradztwem, pragnie 
przysłać koronę wielbionej patronce polskiej. 
Proszę nadesłać natychm iast dokładne wymiary. 
(Podpis): Szatny papieski ks. Adam Sapieha".

— Z Uniwersytetu.] P . Zygmunt Atlass, 
kandydat adwokatury, rodem z Jarosław ia , w 
Galicyi, otrzym ał na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, stopień doktora praw .

— Z P olitechn ik i. P. Jakób Preukel, 
rodem z Tarnopola, złożył na wydziale inży- 
nieryi tutejszej Politechniki drugi egzamin pań­
stwowy.

— Adm inistracya podatku we Lwo­
wie ogłasza, że spisy wyborców do pojedyn­
czych ciał wyborczych z pośród kontrybuentów7 
podatku osobisto-dochodowego będą wyłożone 
do przejrzenia w oddziale rachunkowym Admi- 
nistracyi podatków (plac Cłowy 1. 1 II p.) od 
godziny 9 — 1 po południu w czasie od włącznie 
2 do włącznie 10 listopada. W tym też czasie 
należy zgłaszać zażalenia przeciw niewłaściwe­
mu zaliczeniu kontrybuentów do pojedynczych 
ciał wyborczych.

Prawo przejrzenia wzmiankowanych spi- 
sób przysługuje tylko osobom, do uiszczenia 
podatku osobisto-dochodowego w okręgu sza­
cunkowym „Lwów-miasto“ obowiązanym i na­
leżycie legitymowanym; wygotowanie odpisów 
i wyciągów nie jest dozwolone, a ewentualne 
nadużycia będą karane.

— Budżet iu. Lwowa. We czwartek 
uchwalił magistrat w dalszym ciągu szereg ru­
bryk rozchodu i przychodu „funduszu gminy", 
a mianowicie:

Rub. XII: Służba zdrowia, cmentarze, o- 
prawca i szpital powszechny: 1 ) lekarze, funk- 
cyonaryusze sanitarni i dezynfektorzy 85.765 
kor., 2) potrzeby służby zdrowia (stacya ratun­
kowa, dezynfekcya, zarządzenia przeciwepide- 
miczne, przyrządy laboratoryum chemicznego 
i t. d.) 40.395 kor., 3) utrzymanie cmentarzy

16.161 kor., 4) konserwaeya grobowców będą­
cych pod opieką gminy 3200 kor., 5) utrzy­
manie zakładu opraw7cy miejskiego 3000 kor., 
6) datek gminy na utrzymanie krajowego szpi­
tala powszechnego (% części myta drogowego)
76.000 kor.— Ogółem potrzeby sanitarne koron 
224.521.

Rub. XIII: służba targowa i utrzymanie 
placów targowych 93.394 kor., w tem 20.000 
kor., jako ryczałt na dalsze brukowanie asfal­
tem targowisk.

Rub. XVII: Wydatki na oświatę pu­
bliczną 1,931 851 kor. Rubryka ta obejmujewy- 
datki naj szkolnictwo ludowe w sumie 1,773.000 
kor., dotacye na rzeez I szkoły realnej, gimna- 
zyum Franciszka Józefa, dla państwowych szkół: 
przemysłowej i handlowej, utrzymanie miej­
skiego Muzeum przemysłowego, dotacya na dal­
sze zakupno dzieł sztuki dla Galeryi miejskiej,
10.000 kor. na restaurację „Kamieniey królew­
skiej", na powiększenie zbiorów Mezeum naro­
dowego im. Sobieskiego (5000 kor.), subwen- 
cye i datki dla Stowarzyszeń i wydawnictw o- 
światowych i kulturalnych, dotacya na Zakłady 
głuchoniemych, stypendya dla uczniów szkół: 
pszczelniczo-ogrodniczej, realnej i przemysło­
wej i t. d.

Rub. XVIII: Wydatki rozmaite, jak sub- 
wencye dla stowarzyszeń rzemieślniczych i filan­
tropijnych, na zasiłki, stypendya i pomniki ku 
czci mężów, w obec narodu zasłużonych, na 
subwencye dla stowarzyszeń akademickich, gi­
mnastycznych i t. d., datki jednorazowe na bu­
dowy kościołów po za Lwowem i t. p. Rubrykę 
tę uchwalono w kwocie 108.100 kor., w tem 
wstawiono między innemi pierwszą ratę w kwo­
cie 10.000 kor. na dom dla rzemieślników im. 
Michalskiego, jakoteż I-szą ratę w kwocie ró­
wnież 10.000 kor., na podwyższoną o 70.000 
kor. dotacyę dla miejskiego funduszu pożyczko­
wego na podniesienie handlu i przemysłu.

Rub. XXIX: Odsetki od kapitałów bier- 
nyeh 1,339.162.

Rub. XXX: Raty na umorzenie kapitałów 
biernych (wraz z ratą amortyzacyjną sfinanso­
wanego przez Wydział krajowy pokrycia gwa­
rantowanego przez m. Lwów do 400.000 kor. 
kapitału na koszta budowy kolei Lwów-Pod- 
hajce) 262.604 kor.

Z preliminarza rozchodów pozostaje je­
szcze do uchwalenia dział techniczno-bndowlany.

Z kolei uchwalono następujące rubryki 
przychodów:

Rub. I I :  Dochód z gruntów miejskich 
11.259 kor.

Rub. III: Dochód z budynków miejskich 
153.709 kor.

Rub. Y : Taksę rozmaite (za ogłoszenie 
bębnem) 6 kor.

Rub. VI: Taksy i opłaty emerytalne od 
urzędników i sług gminy 54.707 kor.

Rub. VII: Taksy za nadanie prawa oby­
watelstwa miejskiego ( ł/3 część) 900 kor.

Rub. V III: Taksy za przyjęcie do związku 
gminy 150 kor.

Rub. IX : Dochód z miejskich opłat kon- 
sumeyjnych 1,042.259 kor.

Rub. X : Dochód z miejskiego myta dro­
gowego (z przecięcia) 380.000 kor.

Rub. X I : Dochód z wag miejskich 7300 kor.
Rub. X II: Dochód z placowego 90.097 kor.
Rub. XIII: Opłaty policyjne od przedsię­

biorstw gospodnio-szynkarskieh 20.300 kor.
Rub. XIV: Wpływy na rzecz ubogich

miejscowych 124.100 kor. (na r. 1909 preli­
minowano 111.100 kor)

Rub. XV: Opłaty od pogrzebów i sani­
tarne 67.200 kor.

Rub. XVI: Za poświadczenia urzędowe 
100 kor.

Rub. XVII: Opłaty na speeyalne potrzeby 
gminy (kwaterunkowe, opłaty kanałowe i t. p.) 
341.923 kor.

Rub. XVIII: Datki na różne cele gminne: 
Krak. Tow. wzaj. nbezp. na straż pożąrną 
600 kor., subweneya krajowa dla Muzeum na­
rodowego im. Sobieskiego (po raz pierwszy) 
5000 kor.

Rub. XIX: Odsetki od kapitałów czyn­
nych 43.414 kor.

— Obsadzenie orra. kat. probostwa 
w Kutach i Tyśm ienicy w drodze zam iany. 
C. k. Namiestnictwo zezwoliło ks. Mikołajowi 
Mojżesowiczowi, orm. kat. proboszczowi w Kutach 
i ks. Samuelowi Manugiewiczowi, orm. kat. 
proboszczowi w Tyśiuienicy, na wzajemną za­
mianę swoich beneficjów, z których beneficjum 
w Kutach jest patronatu rządowego.

— W ykłady o Słowackim . Wykład prof 
S. Maykowskiego p. t. „Lilia Weneda" odbę­
dzie się we środę, 3 b. m., o godz. 6 wieczrem 
w sali IX Uniwersytetu, a nie w sali ratuszo­
wej. Wstęp 10 hal.

— Polski kongres pedagogiczny we 
Lwowie. Sprawozdanie z tego kongresu, któ­
rego obrady rozpoczęły się wczoraj w naszem 
mieście, zmuszeni jesteśmy z powodu nawału 
materyału odłożyć do następnego numeru.

. — Polskie Towarzystwo przyrodni­
ków im. Kopernika odbędzie posiedzenie dziś, 
we wtorek, o g . 6 wieczorem w sali Instytutu che­
micznego (ulica Długosza 1. 6). Porządek dzienny:
1. Prof. J. Łomnicki: Dzisiejszy stan paleon­
tologii owadów. 2. Luźne komunikaeye.

— Towarzystwo dziennikarzy wie­
deńskich „Concordia" obchodzi dnia 7 listo­
pada b. r. 50 rocznicę swego istnienia.

— Choroby zakaźne. W pow. lwow­
skim stwierdzono : epidemię płonicy w Nagó- 
rzanach, przypadki zaś tyfusu brzusznego w 
Syguiówce i Dawidowie. Ostrożnie więc z na­
białem z tych wsi!

A  Zgubiono: obok głó-wnego dworca 
kolejowego boa z nurków; w przechodzie z u- 
licy Rejtana do ulicy Zyblikiewicza boa z bia­
łych lisów, wartości 120 kor.; w ulicy Karola 
Ludwika srebrny kolczyk, wysadzany brylan­
tami, wartości 100 kor.; w drodze z ulicy Szpi­
talnej do Krzywej _ złotą bransoletkę, wartości 
50 kor.; w ulicy Żółkiewskiej sznurek korali; 
torebkę, wysadzaną brylancikami, otaczającymi 
w środku umieszczoną perłę; złoty pierścionek 
z brylancikami i szafirem, wartości 350 kor.

A  Błąkające się  w sobotę po południu 
na placu św. Teodora jednoroczne źrebię od­
dała polieya w opiekę komisatyatu II dzielnicy.

A  Krwawa awantura. W szynku M; xa, 
znajdującym się u zbiegu ulic Inwalidów i Pod 
Dębem, wynikła w niedzielę wieczorem między 
bawiącymi tam Aloizym Pucem, murarzem, a 
Józefem Siemieńskim, szeregowcem 19 pp. obrony 
krajowej, kłótnia, która zamieniła się wkrótce 
w krwawą bójkę. Najgorzej z niej wyszedł Puc, 
gdyż przeciwnik zranił go dotkliwie bagnetem 
w głowę i w twarz.

Puca, po opatrzeniu przez pogotowie To­
warzystwa ratunkowego, odwieziono do szpitala 
powszechnego.

A  W u licy Żółkiewskiej najechał w 
sobotę po południu obok cerkwi św. Mikołaja 
jeden z wozow miejskiej kolei elektrycznej na 
będącego w stanie podpitym zarobnika Grzego­
rza Śzewczuka, który upadłszy na bruk, zranił 
się. dotkliwie w głowę. Stacya ratunkowa od­
wiozła go do szpitala powszechnego.

A  Znikł bez śladu, Katarzyna Baje- 
rowa doniosła wczoraj policji, iż mąż jej, 34 
letni Franciszek, pomocnik murarski, wyda­
liwszy się jeszcze w piątek rano do roboty, 
znikł od tego czasu bez śladu.

Bajer jest średniego wzrostu, rudy, ślepy 
na prawe oko ; ubrany był w czarne ubranie.

A  Nagła śm ierć. W realności przy ul. 
Spadzistej 1. 1 a) zmarła wczoraj nagle słu­
żąca Matya Jastrzębska. Po stwierdzeniu przez 
lekarza miejskiego nagłej śmierci wskutek u- 
daru serca komisary&t III odstawił zwłoki do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

Zmarła liczyła 35 lat.
A Samobójstwo, w niedzielę rano zna­

leziono na wzgórzu parku Łyczakowskiego ob­
wieszonego na drzewie mężczyznę. Denat — jak 
sprawdzono — nazywał się Józef Rotter i liczył 
77 lat.

Po stwierdzeniu śmierci samobójczej od­
stawiono zwłoki do kostnicy Zakładu medycyny 
sądowej.

Powód samobójstwa nieznany.
A  Kronika policyjna. Do zamknięte­

go mieszkania kupcowej Klary Poroch przy ul. 
św. Marcina 1. 35 włamali się złodzieje i skra­
dli rozmaitą biżuteryę.

Ten sam los spotkał kupca Katza, za­
mieszkałego przy ul. Żółkiewskiej 1. 33, któ­
remu zabrano kosztowności, łącznej wartości 
300 kor.

Onufremu Kozakowi, zamieszkałemu przy 
ul. Przerwanej 1. 5, skradziono 16 sznurków ko­
rali i 40 kor. gotówką.

Znaczniejszą szkodę poniósł również p. I. 
Horschdorfer, zamieszkały przy ul. Kochanow­
skiego 1. 14, któremu złodzieje zabraii futro 
męskie z nurków, męskie palto czarne i inną 
garderobę, łącznej wartości 1200 kor.

Z zamkniętego mieszkania p. Witteka, re­
stauratora przy ul. Kopernika i. 6 skradziono 
wczoraj po południu złoty zegarek damski ze 
złotym długim łańcuszkiem, dwa pierścionki 
złote, złotą bransoletkę, kolezyki i broszkę 
złotą, bransoletkę srebrną łańcuszkowej roboty, 
oraz pulares, zawierający 300 koron i weksle.

Z inieszkania kupca Jakóba Wolischa 
przy ul. Halickiej 1. 13 skradli w niedzielę 
złodzieje 13 par spodni, zwój czarnej materyi, 
kilka kamizelek, łącznej wartości 500 kor.

Za napad rabunkowy aresztowała w no­
cy z niedzieli na poniedziałek tutejsza polieya 
Daniela Pochodaja, dozorcę realności przy ul. 
Krótkiej 1. 5.

KO CZCI SŁOWACKIEGO.
Zjazd historyczno - literacki im . Juliusza  

Słowackiego.
W sobotę po południu odbyło się czwarte 

i ostatnie posiedzenie Zjazdu w sali odczy­
towej miejskiego Muzeum przemysłowego. 
Przewodniczył wiceprezes Zjazdu, Adam Kr e -  
e h o w i e e k i .

Pierwszy z pięciu odczytów, przezna­
czonych programem na to posiedzenie, wy­
głosił dr. Juliusz T e n n e r ,  mówiąc „O pier­
wiastkach muzycznych w poezyi Słowackie­
go". Prelegent powoławszy się na opinię 
Krasińskiego, który nazwał Słowackiego mu­
zykiem, a poezyę jego muzyką, zwrócił na­
stępnie uwagę na różnicę między muzyką to­
nów, a muzyką języka i na muzyczny chara-

„Gazeta Lwowska" z dnia 3 listopada 1909.
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kter poezyi Słowackiego, co jest powodem, ; 
iż muzycy wobec poezyj Słowackiego stoją 
bezradni. Z kolei zajął się prelegent rozpa­
trzeniem naśladownictwa zjawisk przyrody 
w utworach poety za pomocą dźwięków ar­
tykułowanych, przyczem cytując wyjątki z 
utworów Słowackiego, omawiał dr. Tenner 
sposób wytwarzania przez poetę nastrojów, 
naśladowanie ruchów przez dźwięki i rytm 
przez układ, zbliżenie, powracanie wyrazów, 
wreszcie asocyacye dźwięków z pewnemi po­
jęciami.

Wkońcu swego odczytu podniósł prele­
gent wirtuozostwo Słowackiego, z jakiem on, 
stosownie do potrzeby, wywołuje efekty dra­
matyczne i groteskowe.

Następny referat p. t. „Romantyzm pol­
ski wśród Słowian“ wygłosił dr. Tadeusz Sta­
nisław G r a b o w s k i  z Krakowa. Prelegent 
zaznaczywszy przedewszystkiem, iż praca jego 
nie obejmuje na razie wszystkich literatur 
słowiańskich, lecz jedynie Słowian zacho­
dnich i południowych, wykazywał w dalszym 
ciągu wpływ poezyi polskiej i jej oddziały­
wanie na pisarzy czeskich i słowackich. 
W szczególności zajął się dr. Grabowski ob­
szernie wpływem poezyi polskiej na utwory 
pisarzy czeskich jak Krasnohorskiej, Nerudy, 
VrehlickyVgo, Svatopluka Cecha, Kyapila i 
Czernego Rokity, a wreszcie Otokara Brze­
ziny. Również młoda literatura słowacka ob­
ficie czerpała z polskiej. Wśród Słoweńców 
drogę wpływowi polskiemu otworzył Sienkie­
wicz. Wkońcu przeszedł prelegent, do omó­
wienia literatury chorwackiej i podniósł, że 
wpływ romantyzmu polskiego na tę literaturę 
był tak znaczny, iż utworzył nawet odrębną 
szkołę, znajdując echo w utworach najwybi­
tniejszych poetów jak Stanka Vraza.

Referat swój zakończył dr. Grabowski 
wyrażeniem nadziei, że poznanie literatur in­
nych Słowian zbliży do siebie wszystkich 
Słowian.

Z kolei dr. Wiktor H a h n  ze Lwowa 
mówił „O potrzebie wydawania pamiętnika 
im. J. Słowackiego". Mówca zaznaczywszy na 
wstępie, iż rok jubileuszu Słowackiego pozo­
stawi po sobie trwałą pamiątkę w postaci 
rozmaitych wydawnictw, w powstaniu Tow. 
im. Juliusza Słowackiego w Krakowie, w u- 
rządzonych wystawach pamiątek po Słowa­
ckim, zwrócił następnie uwagę na potrzebę 
wydawania pamiętnika im. Słowackiego na wzór 
n. p. roczników Szekspira lub Goethego, lub 
też na wzór dawnego pamiętnika im. Mickie­
wicza. Pamiętnik taki — zdaniem mówcy — 
zamieszczając rozmaite materyały do życia 
poety, listy jego lub do niego pisane, roz­
prawy o twórczości Słowackiego, o stosunku 
jego do literatur innych, miałby wpływ na 
dalsze badania twórczości Słowackiego. Ró­
wnież — zdaniem mówcy — należałoby po­
myśleć o założeniu osobnego Muzeum Słowa­
ckiego, na razie zaś wszystkie pamiątki, od­
noszące się do Słowackiego, składać w Za­
kładzie narodowym im. Ossolińskich.

W dyskusyi nad tyra referatem dr. 
K r e z e k  wyraził zdanie, iż wydawnictwo 
takie, wobec rozdrobnienia naszych sił, nie 
mogłoby liczyć na stałe podstawy. Zdaniem 
mówcy, należałoby przedewszystkiem pomy­
śleć najpierw o zlanie w jedną całość roz­
maitych Towarzystw, jak: historycznego, geo­
graficznego i t. p. naukowych.

Dr. R e t m a ń s k i  wyraził opinię, że 
poruszone przez dr. Hahua projekty należa­
łoby powierzyć Towarzystwu literackiemu im. 
Słowackiego w Krakowie.

Prof. P i n i  sprzeciwił się projektowi 
wydawania pamiętnika im Słowackiego, gdyż 
obecnie zmieniły się warunki, które niegdyś 
wywołały potrzebę wydawnictwa „Pamiętnika 
iin. Mickiewicza". Zdaniem mówcy, należa­
łoby raczej rozszerzyć rozmiary „Pamiętnika 
literackiego", zmienić go na pismo miesię­
czne; raczej należałoby się skupiać, a nie 
rozpraszać.

Po zamknięciu nad tą sprawą dyskusyi, 
wygłosił następnie prof. dr. Michał J a n i k  
ze Lwowa odczyt p. t.: „Słowacki jako czło­
wiek" (szkic biografii psychologicznej).

Życie Słowackiego— mówił dr. Janik— 
to niezwykły poemat. Już w pierwszych la­
tach jego życia zdobią go delikatność, wra­
żliwość i poetyckie na świat spojrzenie. Twór­
czość poetycką, którą pojmował jako żołnier- 
stwo Boże, obrał sobie za zawód życiowy. 
Ludzi, jakkolwiek unikał i żył w osamo­
tnieniu, mimo to ich kochał i był względem 
nich bezinteresowny. Zbliżając się do nich, 
zbliżeł się jak do braci.

Słowacki był szermierzem wolności du­
chowej w każdej formie, ehrześciaństwo poj­
mował jako drogę do wolności ducha. Co się 
tyczy stosunku jego do ojczyzny, to nakazy­
wał ofiarność dla niej, jako podstawy do ro­
zwoju duchów bratnich.

Omówiwszy z kolei stosunek Słowackie­
go do matki, czego dowodem brulion jego 
testamentu, świadczący o gorącej miłości sy­
nowskiej, przeszedł dr. Janik do zaznaczenia 
stosunku poety do Mickiewicza, Krasińskiego 
i Goszczyńskiego. Stosunek do Mickiewicza 
nosi znamię prometejskie, Krasińskiemu od­
dal serce za serce, jakkolwiek walczył z nim 
gdy szło o wyzwolenie ducha narodowego. 
Rzewnym prawdziwie był stosunek jego do

; Goszczyńskiego. Jako człowiek był Słowacki 
nieskazitelny.

Ostatni referat na tem a t : „Krytyka li­
teracka, a hlstorya literatury dawniej a dzi­
siaj" wygłosił prof. dr. Tadeusz G r a b o w ­
s k i  z Krakowa. Referent w dłuższym wy­
wodzie poczynił szereg uwag o krytyce lite­
rackiej i historyi literatury, charakteryzując 
rezultaty krytyki romantycznej i pozostałości 
krytyki pseudoklasyczuej i przedstawiając 
wysubtelnienie ogromne krytyki estetycznej, 
reprezentowanej przez Siemieńskiego i Ka­
szowskiego, a ulegającej wpływom krytyki 
realistycznej. Wpływ ten widoczny jest u 
Małeckiego. Wyjątek w krytyce realistycznej 
stanowi Tarnowski, reprezentujący selekcyę 
literacką, odrzucający przedmiotowość.

W dyskusyi zabrał głos prof. P i n i  i 
podniósł, że w zakresie naszej krytyki pa­
nuje zupełny chaos, płynący ze sposobu, w 
jaki tworzyła się Młoda Polska. Zdaniem 
mówcy jedynem kryteryum powinno być, 
czy dane dzieło przynosi coś nowego.

Następnie sekretarz generalny Zjazbu 
dr. H a h n  odczytał szereg nadeszłych w dal­
szym ciągu telegramów z życzeniami. Nade­
słali je między innymi: prof. Igoacy Chrza­
nowski z Warszawy, Polski Związek nauczy­
cielski. z Warszawy, Towarzystwo naukowe 
w Płocku, Antonina Machezyńska z Warsza­
wy, Bernard Chrzanowski z Poznania, ks. 
biskup Likowski i dr. Erzepki z Poznania, 
członkowie redakcyi E uryera Poznańskiego, 
b. profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Szczęsny Kreutz, prof. Windakiewiez z Kra­
kowa, Biblioteka Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Izba lekarska zachodnio - galicyjska 
i w. i.

Następnie złożył dr. Hahn krótkie spra­
wozdanie z przebiegu obrad Zjazdu, przyczem 
podniósł, iż jednym z najważniejszych rezul­
tatów Zjazdu było zetknięcie się pracowni­
ków ua polu literackiem z różnych stron 
Polski, czyniące Zjazd ten wyrazem jedności 
Polski.

Zabrał teraz głos prezes Zjazdu prof. 
dr. K a l l e n b a c h .  Zamykając obrady, pod­
niósł przedewszystkiem dr. Kallenbach, w 
jak trudnych warunkach pracowała sekeya li­
teracka, poczerń złoży wszy podziękowanie go­
ściom z dalekich stron za przybycie na Zjazd, 
zwrócił się do reprezentantów nauki, przy­
byłych z Kreacji, Czech, Warszawy i Po­
znania, wyrażając nadzieję, iż wywiozą oni 
z naszego grodu przekonanie, że łączność 
przetrwa dni jubileuszowe i będzie podstawą 
do dalszej łączności, która wyeU owoce.

W końcu poruszył dr. Kai len bach myśl 
urządzenia w r. 1912 Zjazdu im. Zygmunta 
Kraski fid ego, który ja ih  urodzony w rok(/ j u ­
bileuszowym Krasińskiego oowinien być ró­
wnież upamiętnieniem w naszej umysło- 
wości.

Poruszoną przez dr. Kallenbacha myśl 
przyjął Zjazd hucznymi okAskarui.

Następnie zabrał głos redaktor Ś 1 i- 
w i c k i  z Lublina i w krótkich słowach po­
dziękował za, pracę inieyatorom Zjazdu.

Na tem o godzinie 7-30 wieczorem za­
mknął dr. Kallenbach obrady Zjazdu.

Raut w Ratusza.
W sobotę wieczorem przyjmowała go­

ści przybyłych na Juliuszowe święto Repre- 
zentacya stolicy kraju. I zaroiły się obszerne 
salony zwartym tłumem, wśród którego zna­
leźli się przedstawiciele wszystkich stanów i 
zawodów, złączeni jedną wspólną myślą zło­
żenia hołdu wielkiemu poecie.

Zjawili się więc w Ratuszu Najprzewie- 
lebniejsi Arcybiskupi ks. dr. Bilczewski i 
Teodorowicz, Ich Ekscellencye Pan Namie­
stnik dr. Michał Bobrzyński, Pan Marszałek 
krajowy hr. Badeni i Prezydent wyższego 
sądu krajowego dr. Tchorznicki; dalej Prezes 
Koła polskiego prof. dr. Stanisław Głąbiń- 
ski z liczneru gronem posłów sejmowych i 
do Rady państwa ; Wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej dr. Ignacy Dembowski, senaty 
Uniwersytetu, Politechniki i Akademii wete­
rynaryjnej, naczelnicy wszystkich władz rzą 
dowycb i autonomicznych, oraz bardzo liczny 
zastęp świata naukowego, literackiego, dzien­
nikarskiego i artystycznego.

Goście, przybyli na uroczystości lwow­
skie, stawili się w Ratuszu w komplecie, go­
rąco witani przez gospodarzy wieczoru: pre­
zydenta Giuehcińskiego i wiceprezydentów, 
we wspaniałych polskich strojach.

Około godz. 10 zasiedli wszyscy do sto­
łów suto zastawionych w wielkiej sali ratu- 
szowei i sąsiednich pokojach. Pierwszy prze­
mówił, witając gości prezydent miasta 
p. C i u c h c i ń s k i ;  z kolei przemawiali: wi­
ceprezydent dr. R u t o w s k i  toastując na 
cześć prof. Małeckiego, prof. Kallenbacha, 
prof. Bruchnaiskiego i dr. Halina. Odpowie 
dział na to prof. K a l l e n b a c h ,  Silne wra­
żenie sprawiło przemówienie p. .Jarosława 
R o z w o d y ,  który mówił o wpływie poezyi 
polskiej na kulturę narodu czeskiego i za­
znaczył, że Czesi, składając hołd Słowackiemu, 
spełniają obowiązek wdzięczności. P. Ignacy 
B a l i ń s k i ,  z Warszawy wzniósł -toast na 
cześć m. Lwowa, prof. S z i s z i ć, z Zagrze­
bia, (po ehorwacku) p. Ł e b i ń s L i  z Pozna­
nia, K a m p e r  z Pragi zakończył przemó­

wienie, słowami: „Do widzenia na uroczysto­
ści Grunwaldzkiej". P. B i e c h o ń s k i  toasto­
wał w gorących słowach na cześć Warsza­
wy, poseł M e r  u n o w i c z na cześć Poznania. 
Dr. D y l e w s k i  wzniósł toast „Kochajmy 
się". Przemówił jeszcze dr. M o n a t  z Wie­
dnia.

Salony Ratusza opustoszały po godz. 2 
w nocy. Gospodarze rautu dołożyli dużo sta­
rań, aby uczestnicy zebrania wynieśli jak 
najmilsze wrażenie.

Na galeryi przygrywała przez cały wie­
czór orkiestra 15 p. p.

Trzeci dzień.
N i e d z i e l ę ,  trzeci dzień uroczystości 

jubileuszowych, urządzonych w naszem mil- 
ście ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Ju­
liusza Słowackiego., powitały z brzaskiem 
dnia hejnały, odegrane z wieży ratuszowej 
i pobudka orkiestry „Czwartaków" i „Kapeli 
narodowej", które przeciągając ulicami mia­
sta, przygrywały melodye narodowe.

Nabożeństwa.
O godzinie 9 rano odbyły się solenne 

nabożeństwa w kościołach archikatedralnych 
obrz. łac. i ormiańskiego, w kościołach pa­
rafialnych, w kościele ewangelickim i w świą­
tyni izraelickiej.

W Archikatedrze łacińskiej bdprawił 
nabożeństwo JE. ks. Arcybiskup dr. Bilczew- 
ski w otoczeniu ks. infułata Lewickiego, ka­
noników ks. Zajchowskiego i Slósarza, oraz 
licznego duchowieństwa. W czasie Mszy św. 
chór „Lutni" pod batutą p. Cetwińskiego wy­
konał Mszę Szuberta i „Sake Regina" Klein- 
bergera.

W nabożeństwie wzięli udział: JE. P. 
Namiestnik dr. Michał Bobrzyński, JE. P. 
Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, 
liczne grono posłów do Rady państwa i na 
Sejm krajowy, Seuat Uniwersytetu z Rekto­
rem dr. Głąbińskim, Senat Politechniki, Aka­
demia weterynaryi, Rada miasta Lwowa z 
prezydyum na czele, delegacja sekcyi szkol­
nej Rady miasta Krakowa, złożona z wice­
prezydenta dr. Szarskiego i radnych dr. Ban- 
drowskiego, dr. Doboezyńskiego, Sołtysika i 
Suskiego, członkowie komitetu obchodowego, 
delogacye rozmaitych stowarzyszeń i korpo- 
raeyj ze sztandarami, wśród nich członkowie 
Towarzystwa strzeleckiego w strojach naro­
dowych, reprezentanci sztuki i literatury, o- 
raz liczna publiczność ze wszystkich sfor na­
szego miasta.

Po nabożeństwie złotousty kaznodzieja 
ks. Biskup dr. Bandurski wypowiedział z am- 
iioiiyłiroliozo^śoidwe^kaznnie, w któiem flrre- 
śuł św otimią postne Juliusza, owego wie­
szcza nadziei, jaką wskrzesił w sercach ca­
łego narodu, wskazując mu drogę do zwy­
cięstwa.

W Archikatedrze ormiańskiej odprawił 
nabożeństwo ks. infułat Moszoro w otocze­
niu duchowieństwa, kazanie okolicznościowe 
zaś wygłosił JE. ks. Arcybiskup Teedoro- 
wicz.

W kościele ewangelickim odprawił na­
bożeństwo pastor Kesselring, a w świątyni 
izraelickiej rabin dr. Caro.

Pochód.
W czasie, gdy odprawiały się nabożeń­

stwa, w Rynku i przyległych ulicach formo­
wał sięjpoehód, który następnie z uderzeniem 
godziny 10 ruszył ulicami Teatralną, placem 
Maryackim i ulicą Karola Ludwika, pod teatr 
miejski wśród szpalerów publiczności, zalega­
jących te ulice. Na czele pochodu kroczyła 
kapela „Czwartaków", prowadząc długie plu­
tony Sokolstwa polskiego ze sztandarami i 
Związkiem na czele, ochotnicze straże ognio­
we z różnych stron kraju i szkoły wydziało­
we żeńskie ze swymi sztandarami, które nio­
sły uczenice w strojach polskich. Z a szko­
łami żeńskiemi miejskiemi szły szkoły prywa­
tne, dalej gimnazja, młodzież Uniwersytetu, 
Politechniki, Akademii weterynaryi i Aka- 
mii rolniczej w Dublanaeh; ta ostatnia nio­
sła wieniec z szarfami o barwach narodo­
wych.

Z kolei postępowały Towarzystwa oświa­
towe, a za niemi poprzedzone orkiestrą ko­
lejową korporaeye i stowarzyszenia ze sztan­
darami, Tow. weteranów z r. 1863, Towa­
rzystwa naukowe i literack e, Senaty Uni­
wersytetu, Politechniki, Akademii wetery- 
naryi, delegacye słowiańskie, Towarzystwo 
strzeleckie, Rada miasta Lwowa i deputacya 
Rady miejskiej krakowskiej.

Pochód zamykały plutony straży ognio­
wej. Partya socyaino-demokratyczna wystą­
piła w osobnej grupie.

Pochód okrążywszy miejsce pod teatrem 
miejskim, gdzie miało się odbyć położenie 
kamienia węgielnego pod pomnik poety, na­
tychmiast się rozwiązał, dokoła mównicy, u- 
siawionej wśród czterech masztów z chorą­
gwiami o barwach narodowych, zebrały się 
tylko: komitat obchodowy, Rada m. Lwowa 
i deputacya Rady miejskiej krakowskiej, go­
ście z innych dzielnic Polski i krajów sło­
wiańskich, oraz delegacye i sztandary.

Położenie kam ienia w ęgielnego.
Pierwszy wstąpił na mównicę sekretarz

generalny komitetu dr. Wiktor H a h n  i rzekł 
na wstępie:

Rozeszło się po ziemiach polskich 
wzdłuż i w szerz wielkie hasło, by godnie 
święcić setną rocznicę urodzin nieśmiertel­
nego Króla Ducha poezyi polskiej, Juliusza 
Słowackiego, I rozkołysały się niwy polskie, 
niosąc wieść radosną, miłosną do stolic, miast, 
miasteczek i wiosek — i do tej starodawnej 
ziemi piastowskiej i do znękanej ale nieugię­
tej Wielkopolski i do uciemiężonego Króle­
stwa i na Szląsk, na Bukowinę i hen daleko 
przez morze do kolonii amerykańskich. Bo 
wszędzie, gdzie tylko biją i czują serca pol­
skie, obchodzą święto Juliusza — wszędzie 
łączą sic wszyscy w oddaniu winnego hołdu 
poecie. A spieszą z nim wielcy i mali, ucze­
ni i prostaczkowie — nie brak sfer rze­
mieślniczych i siermięg włościańskich. Ob­
chody ku czci Słowackiego stały się w ten 
sposób dowodem jedności narodu polskiego.

Dziś staje z hołdem poecie miasto Lwów, 
oddawna szerząc kult poety, około pogłębie­
nia znajomości jego twórczości wielce zasłu­
żone. Czci gród nasz w Słowackim jednego 
z największych poetów narodowych, dla prze­
bogatej spuścizny jego literackiej, najwznio­
ślejszych pomysłów poetyckich, niewyczer­
panej fantazji lśniącej w cudownych Maskach 
niedoścignionych zda się wzrokiem i myślą 
obrazami czarodziejskich wizyj brylantowego 
stylu, mistrzowskiego wiersza.

W literaturze polskiej zajmuje też Sło­
wacki poczesne miejsce jako pierwszy pra­
wdziwie dramatyczny autor polski, a zasługi 
jego na tem polu są wprost niezwykłe. Ale 
znaczenie Słowackiego tkwi jeszcze w samej 
treści jego poematów, w ich ideowości. Nie 
żądamy od poetów, by byli naszymi kiero­
wnikami politycznymi, nie jest też najważ­
niejszą ich zasługą czy należąc do tego lub 
ow'ego stronnictwa głoszą hasła, które jedni 
podejmują, inni odrzucają. Ale i poeci, a zwła­
szcza oni, głosząc nowe idee, rozszerzając 
widnokrąg myśli naszych, wypowiadając je 
w podniosłej i poetycznej formie, na jaką 
sami zdobyć się nie potrafimy, mogą stać się 
naszymi przewodnikami. Takim głosicielem 
duchowego odrodzenia Polski jest Słowacki.

Obchody tegoroczne, mówił dr. Hahn 
dalej, są znamiennym objawem coraz bar­
dziej rozszerzającego się kultu poety — a 
komitet centralny lwowski może z radością 
powiedzieć, że usiłowania odniosły pożą­
dany rezultat. Imieniem też komitetu składam 
tym wszystkim instytucyom i osobom, które 
przyczyniły się ezemkolwiek do zbiorowej 
pracy, n a jg łęb sza  podziękow anie.

Pomnik ten, pierwszy publiczny monu­
ment ku czci poety na ziemiach polskich 
wniesiony, ma być widomym znakiem hołdu 
nietyiko Lwowa, ale całego narodu polskie­
go. Oby składki na fundusz budowy pomni­
ka popłynęły jak najliczniej — by wnet 
mógł stanąć pomnik, któryby przyszłym po­
koleniom wskazywał, jak społeczeństwo pol­
skie umie czcić jednego ze swych najwznio­
ślejszych duchowo

Oby ten obchód, pod wezwaniem poety 
podjęty, pokrzepił serca uczestników, oby ich 
podniósł na wyżyny wzniosłych ideałów Ju- 
liuszowych — oby nas zjadaczy ehleba zdo­
łał choć w części przerobić w aniołów — 
niech doda w myśl haseł wieszcza otuchy 
w lepszą przyszłość.

Z kolei przemówił imieniem Reprezen- 
tacyi miasta Lwowa wiceprezydent dr. R u ­
t o w s k i :

Przyszliśmy tu z pod kolumny Adama, 
króla naszych wieszczów, a przychodzimy 
rzucić zaczątek pod kolumnę drugą Juliusza 
Słowackiego. Jeszcze darń pokrywa to miej­
sce, jeszcze kamień jałowy spoczywa tutaj, 
lecz te tysiączne rzesze mówią, iż wolno 
nam wierzyć, że tryśnie wnet z pod ziemi 
marmur czy spiż. Że dziś zebrały się te ty­
siączne tłumy, że przybyły tu hetmany na­
rodu, książęta Kościoła i pastorały pochyliły 
się, że zgromadziły się te rzesze robotników, 
mieszczan, a nawet włościan, świadczy to, 
że ten, któremu ten pomuik stawiać mamy, 
to w narodzie jeden z królów. I  ten na­
tchniony, choć samotny w życiu, ma dziś za 
sobą naród cały.

Lwów stoi na straży — kończył mó­
wca — na rubieży narodowego życia. Musimy 
dziś ślubować, że za myślą Wieszcza pój­
dziemy i jak Ou mówił „kładę się jak pies 
na straży narodowego sztandaru", tak dziś 
stolica kraju kładzie się jak lew przy jego 
ideałach, aby się odrodziły.

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa mó­
wcy, chór „Echa" odśpiewał kantatę Jana 
Galla do słów Stanisława Rossowskiego: 
„Temu, co jak płomienny słup".

Z kolei przemówił redaktor z Poznania 
dr. Tadeusz J a w o r s k i :

Z wielkopolskiej ziemi, z krainy łez 
matek i ‘dzieci i ciężkiego znoju mężów, 
przybywamy, aby złożyć cegiełkę do powsta­
jącego pomnika wieszcza wiecznego i żywe­
go słowa. Trzeciego to pomnika narodziny 
w okręgu ziem polskich. Dwa trwałe, z ka­
mienia i bronzu wykute wspomnienia odra­
dzającej się w Juliuszu dzielnicy wielkopol­
skiej, posiada najstarsza kraina Polski, na­
sza — najbliższa ojczyzna.
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szczęścia, a głosiciela piękna i pieśni odra­
dzającej przyświecały budowniczym tego dzie­
ła, pomnym, aby zjadaczów męki i bolu w 
aniołów nadziei i wiary przerobić.

I stanął on pośród nas wszystkich, ja­
ko złoty kłos dojrzały, do którego zgłodnia­
łe rzesze wyciągają dłonie. A on, hojny sza­
farz piękna i ideałów, karmi je dobrotliwie, 
gromkim nawołując, głosem opieszałych, roz- 
taeza cuda swej krasy i potęgi ideowej.

Dzisiaj, w szczęśliwszych warunkach 
waszej dzielnicy, wobec rzesz ludu, w obli­
czu pięknego waszego przybytku sztuki, pod 
jasnem niebem, kładziemy kamień węgielny 
pod słup ognisty jego nieśmiertelnej istoty. 
Niechaj rośnie i świeci jak latarnia morska, 
niech krzepi zwątpiałych i skupia rozproszo­
nych pod skrzydła wiecznej naszej i jednej 
ojczyzny, umiłowanej naszej i jego Polski.

Następnie dyrektor teatru miejskiego 
p. Ludwik H e l l e r ,  zabrawszy głos, skre­
ślił stosunek teatru polskiego do Słowa­
ckiego.

Stosunek ten — mówił p. Heller — 
przez długi czas był dziwny, nawTet rażąco 
anormalny. Pomimo, że lwią część twórczo­
ści poetyckiej Słowackiego stanowi dramat, 
długie upłynęły lata, zanim przed jego dzie­
łami dramatycznemi otworzyły się podwoje 
teatrów polskich. Zapomnienie i do pewne­
go stopnia lekceważenie nawet, z jakiem 
spotykał się poeta za życia, a długi jeszcze 
czas po zgonie, zaciężyło także i na jego 
muzie dramatycznej.

I stało się, że nie dożył nawet tego 
zadowolenia, ażeby mógł ujrzeć które z dzieł 
swoich na scenie. Dopiero lata późniejsze, 
już po śmierci Słowackiego, unormowały ten 
krzywdząco nienaturalny stosunek dzieł wiel­
kiego poety do teatru.

Dwa lata w ziemi spoczywał, gdy wy­
stawiono „Mazepę" w Krakowie i o ile Kra­
ków był tym, który dał impuls, o tyle Lwów 
rozszerzył kult jego utworów.

N ow akow ski i Sm ochow ski dali p ie rw ­
szeństw o przedew szystk iem  jego dziełom . Od 
tego czasu ku lt S łow ackiego rósł; na lw ow ­
skiej scen ie  i in n y ch  po jaw iały  się jego d ra ­
m aty . Tu we Lw ow ie wyszło pierw sze w yda­
n ie  zbiorow e dzieł jego, tu  w yszła jego bio­
grafia.

Tu na tem miejscu — kończył mówca— 
winien jestem złożyć ślubowanie, tu, gdzie 
wieszcza naszego pomnikiem uczcić mamy, 
ślubowanie, że cała twórczość Słowackiego, 
jaką złożył scenie, będzie wprowadzona na 
scenę lwowską — a gdy świetna Beprezen- 
taeya miasta Lwowa, wspólnie z ofiarnością 
ludzi kochających sztukę, wybudowsć nam 
raczy teatr, który ma wyłącznie służyć sztuce 
dramatycznej, dajmy mu wtedy miano teatru 
imienia Juliusza Słowackiego. Niechaj w dzi­
siejszym uroczystym dniu dwie myśli nam 
przewodzą: postawić wielkiemu Juliuszowi 
pomnik i wybudować Jego twórczości wła­
sny dom, w którym ta twórczość święciłaby 
niepodzielne tryumfy!

Po krótkiej przemowie pani Janiny 
Ś w i ę t o c h o w s k i e j ,  delegatki komitetu 
krzemienieckiego, która złożyła zapewnienie, 
że Krzemieniec najbliższy Słowackiemu, łączy 
się całą duszą z objawami hołdów dla poety, 
i złożeniu hołdu przez deputacyę włościań­
ską, zabrał głos imieniem artystów lwowskiej 
sceny p. W a l e w s k i ,  wyrażając podziw dla 
potęgi słowa, która tkwi w dziełach Słowa­
ckiego. Przemówienie swe zakończył p. Wa­
lewski wyrażeniem nadziei, że wznieść się 
mający pomnik poety stanie się pochodnią 
dla serc ludzkich i urzeczywistnieniem tę ­
sknoty poety: • „Niech zginą pieśni, a czyn 
powstanie".

W końcu przemówił imieniem partyi 
socyalno - demokratycznej dr. W y r o s t e k ,  
składając hołd twórcy „Króla Ducha", po- 
czem sekretarz komitetu dr. H a h n  odczytał 
następujący
Akt położenia kam ienia w ęgielnego pod 

pom nik.
„Działo się w roku jubileuszowym Ju­

liusza Słowackiego, tysiącznym dziewięć- 
setnym dziewiątym, który był oraz setną ro­
cznicą urodzin potężnego Ducha polskiej 
poezyi.

„Naonczas czcił Go naród polski całoro- 
cznem świętem obchodów i rozpamiętywaniem 
dzieł Jego przemożnych — poił się czarem 
słów Jego i natchnienia, a one — rozgłośne 
strofy — jak płomień przechodziły dusze 
ludzkie^ rwąc je w niedościgłą krainę ideału, 
wielkich myśli i wielkich umiłowań.

W roku jubileuszowym Juliusza Słowa­
ckiego pełną była cała ziemia polska Imie­
nia Jego i chwały i gdzie tylko mowa pol- 

rozbrzmiewała na obu półkulach świata, 
‘°gosławili pamięć Jego, Polacy.

„Onegoż wjęc roku, gdy w stolicy Pol- 
j. b Warszawie, nie dano czcić głośno Ju- 

°sza Słowackiego, kiedy w Poznaniu po- 
^bik Jego skryć się musiał przed wrogiem 
eh świątyni narodowej sztuki — w
M  gdy Kraków, prastara stolica Jagiel- 

— pod świeżem zostaje wrażeniem 
S2i 1Pzymieg° hołdu, Cieniom Poety przez mie­

l c ó w  swoich złożonego — a wszystkie

miasta, miasteczka i wsie tej części Polski 
uczciły lub, czczą Geniusza polskiej myśli 
uroczystymi obchodami — w takiej chwili i 
jakoby na zakończenie roku jubileuszowego, 
miasto Lwów — stolica kraju, kładzie ka­
mień węgielny pod pomnik Juliusza Sło­
wackiego, który będzie pierwszym publi­
cznym pomnikiem na całym obszarze ziem 
polskich.

„W grodzie naszym, który od pół wie­
ku już przoduje w kulcie Juliusza Słowa 
ckiego, znaczną część Jego rękopiśmiennej 
spuścizny strzeże troskliwie w swoich biblio­
tekach, tutaj, gdzie pierwsze wydanie dzieł 
wyszło Poety i ich pierwsze opracowanie — 
uchwaliło powszechne zgromadzenie obywa­
telskie jeszcze dnia 17 listopada 1907, wznieść 
pomnik Wieszczowi, a Reprezentaeya miasta, 
zawsze w popieraniu dzieł patriotycznych 
chętna, oddała miejsce przed Teatrem miej­
skim — świątynią narodowej sztuki pod ten 
przyszły pomnik, mający stanąć ze składek 
publicznych. Komitet obywatelski, na które­
go czele jsoją: dr. Antoni Małecki, jako pre­
zes honorowy, dr. Józef Kallenbach, jako 
prezes ogólny, dr. Tadeusz JRutowski prezes 
sekcyi obchodowej, dr. Wilhelm Bruchnalski, 
prezes sekcyi literackiej, dr. Wiktor Hahn, 
jako sekretarz i Wojciech Biechoński, jako 
skarbnik — '/.ajął się przeprowadzeniem my­
śli i kierować też będzie całą dalszą akeyą.

„Dzisiaj tedy, w niedzielę, dnia 81 
października 1909 r., w czasie obchodu ju ­
bileuszowego Juliusza Słowackiego i w obe­
cności reprezentantów kraju, miasta, gości 
z innych dzielnic Polski i krajów słowiań­
skich, wobec całej społeczności lwowskiej, 
wszystkich sfer i zawodów, kładziemy ka­
mień węgielny w miejscu, gdzio stanąć ma 
pomnik Juliusza Słowackiego, ku czci Jego, 
na chwałę polskiego narodu i przyszłym po­
koleniom na wspomnienie".

D okum ent ten , po podpisan iu  go, w ło­
żono pod kam ień  w ęgielny.

Uroczysty poranek w Teatrze m iejskim .
(aw) W południe Teatr miejski otwo­

rzył podwoje, goszcząc olbrzymi zastęp ucze­
stników obchodu, którzy zapełnili całą wi­
downię: loże, fotele i krzesła, aby wziąć u- 
dział w poranku urządzonym ku czci Słowa­
ckiego.

Skoro podniosła się kurtyna, ukazał się 
w głębi sceny obraz przepiękny. Na tle zie­
leni zajaśniał w pełnym blasku posąg Sło­
wackiego. Był to niejako pierwszy popis 
dzieła Szymanowskiego, którego odlew w na­
turalnej wielkości, wywołał niezwykle doda­
tnie wrażenie.

Poranek rozpoczęło przemówienie prof. 
Józefa K a l l e n b a c h a .

Na wstępie zaznaczył mówca, że kiedy 
przed 60 laty zakończył Słowacki życie na 
obcej ziemi, nie rychło rozejrzeli się w pu- 
ściźnie jego ducha współcześni, a nawet i 
potomni. Ta najdźwięezniejsza harfa, jaką 
kiedykolwiek na osłodę naszego życia Bóg 
nam podał, wystawion , była przez długie 
lata na wichry emigracyjne, na zimną słotę 
naszej doli. Słowacki cierpiał latami eałemi 
nad osamotnieniem, nad brakiem zrozumie­
nia, a jednak nie odwrócił się nigdy od cza­
ry goryczy, pełniąc nieprzerwanie twardą 
służbę Bożą. Umacniała go w niej, krzepiła 
miłość do Polski, której oddał się niepodzielnie 
tęsknotą żyeia na wychodztwie, trudem ducha 
szukającego nowych dróg wyzwolenia. Od 
dziecka zresztą chłonął w siebie umiłowanie 
ojczyzny. Od dziecka przej-mował się bólem 
całego narodu. Z innymi potem podzielił 
gorżki chleb tułacza-pielgrzyma. Z innymi 
rozmyślał nad tem, cztun żyła i czem się 
truła Polska, Przeszłość jej przeżył w sobie, 
aby przyszłości się dowiedzieć. Przeżył ją w 
ciężkim bolu za winy ojców, ale zarazem w 
syiiowskiem umiłowaniu rysów gasnącej ma­
tki. Odczuwał nowe wieki, wróżył przyszłą 
Polskę i ku niej się garnął, umiał jednak 
uszanować co wielkie w jej dziejach minio­
nych. Wskrzeszał postacie dawnych Polaków, 
od fantastycznej Balladyny i eterycznej Lilii 
Wenedy do wcielenia najlepszych duchów 
polskich, do Zawiszy Czarnego i ks. Marka. 
Uczcił grób dawnej Rzeczypospolitej tą ozdo­
bą, „którą widywał na rycerzy grobie, ka­
mienną, dużą, rycerską osobą", ale słyszał z 
za tej ozdoby grobowej tętno żyeia nowego. 
Duchem proroczym widział już odrodzony 
swój naród î  resztę dni oddał mu na usługi, 
szukając dlań nowego pokarmu, praw społe­
cznych, żywych, które uchronićby go zdołały 
od wad odziedziczonych.

W pieśni swej modlił się do Boga: 
„Uczynisz teraz, że mój rym zniewoli naro­
du serce i zawłada słuchem", a Bóg prośby 
te wysłuchał. Dzisiaj Słowacki sprawił, że 
serce narodu tętni coraz silniej i donośniej. 
Trud jego życia nie jest bowiem artystycznem 
tylko ujęciem form bytu, rozkosznem używa­
niem mistrzowskiego słowa! Kto się wryjc w 
pieśń Słowackiego, kto się w nią zasłucha 
czujnie, temu zagrzmi ona pobudką do czynu 
męskiego, hymnem wiecznotrwałej młodości!

Przemówienie to przeplatane licznymi 
cytatami poezyi Juliusza, a wypowiedziane 
pięknie, nagrodzono burzą oklasków, poczem 
zabrał głos akademik p. Sikorski.

Jednym z bardzo interesujących punk­
tów programu poranku była deklamacya p. 
Czesława Krzyżanowskiego.

Deklamacya jego kładzie główny na­
cisk na rzeźbę słowa, na muzyczny pierwia­
stek wiersza, na plastyczne uwypuklenie je­
go myśli przewodniej, a czyni to w sposób 
na pozór prosty, naturalny, bez forsy głoso­
wej i zewnętrznego wysiłku. To też w „Gro­
bie Agamemnona", a szczególniej w „Testa­
mencie moim" rozbrzmiały w ustach p. Krzy­
żanowskiego nowe jakby dźwięki, nowe od­
kryliśmy w nich piękno.

Apeteozą Słowackiego, układu artysty 
Feliksa Wygrzywalskiego zakończył się po­
ranek. Na wyżynach skalnych stał duchowy 
sobowtór Juliusza: Kordyan, któremu geniusz 
poezyi wieńczył skronie, a u stóp jego zgro­
madziły się wszystkie postaci dramatów, 
które do życia powołała wyobraźnia poety. 
Z boku zaś stał on sam wyciągając dłonie 
do tej wizyi świetlanej, jaką krzepiła się za­
wsze dusza Słowackiego w nadziei, że dla 
dzieł jego otworzą się kiedyś podwoje świą­
tyń sztuki i opromienią nazwisko jego bla­
skiem należnej mu chwały i uznania.

Pomysł tak pojętej a wykonanej z wiel­
kim smakiem artystycznym „Apoteozy" po­
dobał się ogólnie, zwiększając jeszcze to po­
dniosłe wrażenie, jakie pozostawiła po sobie 
cała uroczystość w Teatrze miejskim.

Niezwykle sympatycznie i gorąco przy­
jęto odczytane przez ^członka komitetu red. 
Frylinga depesze i pisma nadesłane z oka- 
zyi obchodu lwowskiego. Wymieniamy z po­
śród nich następujące :

Eliza Orzeszkowa pisała z Grodna: Za­
szczycona wezwaniem Waszem do przyjęcia 
udziału w uroczystościach, mających uświe­
tnić rocznicę urodzin Wielkiego Poety, zżą­
łem głębokim uwiadamiam, że okoliczności 
różnej natury, których przezwyciężyć niepo­
dobna, podróży mojej do Lwowa w chwili 
obecnej na przeszkodzie stoją. Raczcie wie­
rzyć, że w dniu uroczystym sercem i myślą 
będę z Wami, oraz przyjąć wraz ze słowami 
najgłębszego szacunku, serdeczne za okazaną 
pamięć życzliwą podziękowanie.

Marya Konopnicka telegrafowała z Je- 
dlicza: „Naród szukać musi w pieśni nie­
tylko piękna, ale siły ducha i oręża walki. 
Nieśmiertelna pieśń Słowackiego daje Polsce 
i jedno i drugie. Hołd wielkiemu Poecie oj­
czystego słowa. Gześć i miłość wodzowi nie­
podległych duchów".

P. Minister Dulęba nadesłał pismo, w 
którem usprawiedliwił niemożność przybycia 
do Lwowa na zaproszenie Komitetu z powo­
du zajęć urzędowych.

Odczytauo dalej dłuższe pismo sędzi­
wego pisarza Z. Miłkowskiego (T. T. Jeża) 
z Zurychu, pismo Muzeum narodowego w 
Rapperswyiu, oraz szereg depesz z bardzo 
licznie reprezentowanej Warszawy : od Kazi­
mierza Raszewskiego, W. Gomulićkiego, Rab­
skiego, Glogera, Kraushara, od „Polskiego 
Zjednoczenia Postępowego", Wydawnictwa 
im. Staszyea, redakcji K uryera Warszaw­
skiego, 'Prawdy i  . Dziennika Kijowskiego, 
Stow. lekarzy polskich, Towarzystwa tea­
tralnego, od Zarządu Czytelni w Łomży, ki­
jowskiego Tow. literatów i dziennikarzy pol­
skich, komitetu budowy pomnika Słowackie­
go w Krzemieńcu, od Adolfa Minkiewicza z 
Trzebinii i t. d.

Wiele depesz nadeszło z Poznania, od 
Czytelni kobiet, Korporaeyi kupców chrze- 
ściańskich, ze Szląska od grona nauczyciel­
skiego i młodzieży gimnazjum im. Słowa­
ckiego w Orłowej, oraz kilkaset depesz z 
Galicyi od reprezentacji powiatowych, gron 
nauczycielskich , stowarzyszeń , korporacyj 
i t. d.

Niemilknącymi długo oklaskami przyj­
mowano dowody żywego i serdecznego wzię­
cia udziału w naszej uroczystości najlepszych 
przedstawicieli Czech i Chorwacji. Nadesłali 
depesze: Adolf Czerny z Pragi, Tow. litera­
ckie „Zmiji" z Zagrzebia, Prezydent Randa 
im. czeskiej Akademii nauk, rektor Kral im. 
Uniwersytetu czeskiego w Pradze, prezydent 
miasta Pragi dr. Grosz, Jan hr. Harrach im. 
prezydyum król. Muzeum czeskiego, „Naro- 
dni Divadlo“ w Pradze, praska Czytelnia aka­
demicka, redaktor Simaczek, Związek studen­
tów czesko-słowiańskich, Tow. „Syatobor" w 
Pradze, Franciszek Kwapił, Pawia Materno- 
wa, Tow. kobiet czeskich z Pragi, red. Z ło ­
tej Dragi, Franciszek Howorka, wydział Klu­
bu historycznego i wydział filozoficzny cze­
skiego Uniwersytetu w Pradze, dalej poeci 
J. S. Maeher i Adolf Heyduk, Rada miejska 
w Żyżkowie, Związek Sokołów chorwackich z 
Zagrzebia, telegrafowała też młodzież polska 
z Monachium.

(db) Program pięknego poranku zawie­
rał ponadto dwa zupełnie nam nieznane 
utwory muzyczne a to: Różyckiego Ludomira 
poemat symfoniczny „Anhelli" i baladę Hen­
ryka Jareckiego p. t. „Hugo". Kompozycja 
pierwsza napisana przez znakomitego twórcę 
specjalnie na obchód jubileuszowy dała nam 
poznać dzieło potężne, jakkolwiek nie wielkie 
rozmiarami, dzieło głębokie i serdecznie od­
czute. „Anhelli" Różyckiego jest utworem na

wskróś programowym i to w jak najszlaehe- 
tniejszem tego słowa zrozumieniu. Niedosta­
tecznie przez komentatorów wyjaśniony, zna­
lazł „Anhelli" w Różyckim tłumacza nie­
zmiernie trafnego bo oddziaływującego na 
wyobraźnię dźwiękami, które nietylko do re­
fleksy! głębokiej pobudzić wszystkich mu­
siały, ale nadawały jej równy i wytknięty 
kierunek. Ze stanowiska czysto muzycznego 
dzieło Różyckiego potwierdziło raz jeszcze 
wypowiadane przez nas niejednokrotnie zdanie, 
że talent ten wyjątkowy dąży ustawicznie 
wprzód, pogłębia się i rozwija. Przeciwnicy 
programu w muzyce, których niestety liczy­
my wielu, mogli podziwiać w utworze Róży­
ckiego niepożytą fantazyę, która poparta 
rzadką znajomością techniki orkiestralnej, 
przejawiała się nietylko w niezmiernie szla­
chetnych i porywających liniach całości, lecz 
i w mnóstwie barw nowych, nawskróś orygi­
nalnych.

Rzetelne też uznanie zdobył „Hugo" 
Henryka Jareckiego (wykonany przez chóry 
Tow. muzycznego i „Hejnału") twórcy zasłu­
żonego i poważnym talentem obdarzonego. 
Jarecki ustaloną ma opinię jako kompozytor 
seryo, operujący szczególnie sprawnie wiel- 
kiemi masami. Ztąd balada jego zakreślona 
na wielką skalę, ujmowała przedewszystkiem 
szerokością majestatyczną, niekiedy oratoryo- 
wą, powagą i szczerością, a wreszcie rzetelną 
starannością opracowania. Dla informacji 
czytelnika podajemy, że dzieło to powstało 
przed rokiem ośmdziesiątym, a zatem w okre­
sie najżywszej twórczości, kompozytora, który 
zawsze serdecznie się wgłębiał w twórczość 
Słowackiego i poświęcił jej wiele poważnych 
kompozycyj.

Dość pobieżne i ogólnikowe wrażenia 
dzisiejsze uzupełnimy niebawem obszerniej­
szą analizą obu dzieł, gdyż będą one wy­
konane wkrótce w całości na najbliższych 
koncertach galic. Towarzystwa muzycznego i 
„Lutni".

* **
W niedzielę wieczorem odbyły się u- 

r o c z y s t e  o b c h o d y  ku czci Juliusza Sło­
wackiego : w Tow. gimnastycznem „Sokół 
Macierz", w stowarzyszeniu rękodzielników 
„Gwiazda", w sali gimnastycznej szkoły im. 
św. Marcina, urządzone przez Koło Tow. 
„Szkoły ludowej" im. Emilii Plater i w sali 
Tow. drukarzy lwowskich przy ul. Piekar­
skiej 1. 18.

Zebrania tow arzyskie.
Przybyli z różnych stron Polski i Sło­

wiańszczyzny geście znaleźli się w niedzielę, 
po uroczystym poranku teatralnym, w gór­
nych salonach hotelu George’a. Stało się to 
zaś na zaproszenie literatów i dziennikarzy 
lwowskich, którzy pierwszą wolną od tylo- 
dniowych zajęć chwilę pragnęli przepędzić w 
gronie braci po sercu i piórze.

Obszerną salę „malinową" zapełniło 
wkrótce kilkadziesiąt osób. Obok częściej 
spotykanej u nas czeszezyzny, brzmiał też 
sympatycznie język chorwacd. Swoi: króle- 
wiacy, Wielkopolanie i Polonia bukowińska 
witani byli przy wejściu otwartemi ramiony.

U czoła ustawionych w podkowę sto­
łów zasiedli: prezes Towarzystwa dziennika­
rzy Adam Krechowiecki i prezes Związku 
dziennikarstwa polskiego Franciszek Ga­
wroński, mając po prawej i lewej stronie 
przedstawicieli nauki chorwackiej, piśmien­
nictwa czeskiego — przed sobą zaś Warsza­
wian, Poznańezyków i reprezentację czernio- 
wiecką. W czasie samej uczty musiano jeszcze 
dodać nowe nakrycia.

Z pierwszym kielichem wina, podniósł 
się Adam Krechowiecki. W przemówieniu 
uderzył on w ton serdeczny a podniosły, 
brzmiący odtąd bez przerwy, bez najmniej­
szego rozdźwięku do końca całego zebrania. 
Należy przytem zaznaczyć, iż toastowano ob­
ficie — rzadka i droga sposobność rozwią­
zywała usta, zbliżała dusze ku duszom!

W dalszym ciągu mówili: Franciszek 
Gawroński (zdrowie delegatów z ziem pol­
skich) ; Adam Doboszyński (z powitaniem 
Czechów i Chorwatów); redaktor „Kyetów* 
Juliusz Karaper (na pomyślność Związku 
dziennikarzy polskich); Bronisław Laskowni- 
cki (hołd Polonii bukowińskiej); Chorwat 
prof. Siśic; Wielkopolanin dr. Jaworski (któ­
ry wspomniał o tem, że weźmie wybitny 
udział w przyszłorocznej wystawie etnogra­
ficznej) ; prezes Czytelni polskiej w Czer- 
niowcaeh i zasłużony szermierz narodowy dr. 
Stanisław Kwiatkowski; Zygmunt Wasilew­
ski (z podkreśleniem posłannictwa krytyki 
w ręce Walerego Gostomskiego); Tadeusz 
Czapeiski (toast ku czci poezyi i obecnych 
poetów z Kazimierzem Tetmajerem na czele); 
Jerzy Żuławski; Zygmunt Fryling (który, 
powołując się na obecnych wiceprezesów ko­
mitetu obchodowego Słowackiego oświadczył, 
że pomimo, iż w komitecie zasiadali repre­
zentanci rozmaitych stronnictw, panowała w 
nim zawsze największa harmonia, zakończył 
toastem na cześć dr. Rutowskiego); prezy­
dent Tadeusz Rutowski (zdrowie Krakowa); 
Kazimierz Ostaszewski-Barański; Wojciech 
Dąbrowski; Zdzisław Dębicki; Daniel Sliwd- 
eki i wreszcie Maryan Gawalewicz (wzru­
szający finał z akordem: „Kochajmy się!").
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Nastrój zebranych z każdą chwilą czy­

nił się coraz bardziej górny i zarazem przy­
jacielski. Przy czarnej kawie biesiadnicy roz­
padli się w liczne grupy, w których dysku­
towano o najważniejszych sprawach narodo­
wych, o kwestyach literackich i artysty­
cznych. Rzucono wiele projektów — niektó­
re z nich wkrótce już wejdą w życie, jako 
owoc pożądanego tyle zbliżenia się i poro­
zumienia wzajemnego. Słowem w święcie 
Słowackiego była to jedna z chwil najbar­
dziej „osobliwych11.

*
Tego samego dnia wieczorem, w sali 

„zakopiańskiej" restauracyi Topfera odbył 
się komers, celem pożegnania opuszczających 
Lwów delegatów ze świata literackiego i 
dziennikarskiego, którzy przybyli tu na uro­
czystości Słowackiego. Jakkolwiek przewo­
dniczący komersu p. Krechowiezki, zaznaczył 
na wstępie, że wieczór ten ma charakter 
wyłącznie towarzyskiego zebrania — to je­
dnak nie obeszło się także bez poważniej­
szych toastów, wśród których zwłaszcza sil­
ne wrażenie wywarł pełen głębokich a w 
piękną formę ujętych myśli toast p. red. 
Smarzdwskiego na cześć Wielkopolan. Od­
jeżdżającego już o północy ze Lwowa reda­
ktora Kampera z Pragi pożegnano pieśnią 
„Kde domow moj“ . Zebranie wśród wesołe­
go nastroju i ożywionej pogadanki przecią­
gnęło się do późnej nocy.

O  p ie rw s sn e m

trcziem wdenin zDiorowem dzit
Juliusza Słowackiego.

(Dokończenie).
Słówko jeszcze o objaśnieniach wyda­

wcy, które są na końcu każdego tomu. Są 
one bardzo krótkie, przeważnie po dwadzie­
ścia kilka stron na tom i przeznaczone są, 
jak w przedmowie czytamy, dla „szerszej pu­
bliczności". Otóż tu nastąpiło widoczne nie­
porozumienie co do celów wydawnictwa. Nie 
miało ono być popularne, skoro obarczone 
jest mnóstwem odmian tekstu; zaznacza się 
zresztą w tytule, jako „krytyczne". Otóż tego 
rodzaju „objaśnienia", jakie podano na końcu 
tomów, są całkiem niepotrzebne w wydaniu 
krytycznem. Kto się zabiera do studyowania 
dziesięciu tomów Słowackiego, ten powinien 
chyba wiedzieć, co to jest k a ł a m a s z k a  
(VI., 463), s c h a b e k ,  d u d y ,  z e f i r ,  s z l a f ­
m y c a  (VII., 451), ś w i t k a ,  ć w i k ł a  (!) VII., 
469) i — h e r o i z m !  Kto tych wyrazów nie 
rozumie, to niech się nie bierze do czytania 
Słowackiego, ale zacznie od wypisów szkol­
nych dla klas niższych. Po prostu szkoda 
było papieru i czcionek (nie mówiąc o czasie 
wydawcy) na takie „objaśnienia". W innych 
razach objaśnienia nie udały się. N. p. w to­
mie VI., 464: k a z n a  oznaczono jako „wy­
raz nieznany w słownikach polskich"; nie­
stety, kieszeniom polskim na Litwie, Woły­
niu, Podolu i t. d wyraz ten doskonale zna­
ny ; wydawca zaś sam przecie objaśnił do­
brze „kaznaczeja" (VII., 463). A r e n c h e s  
nie leży „o b o k  Villeneuve“ (VI., 467), o- 
wszem całkiem daleko za górami w kantonie 
Fryburskim. To tylko próbki niepotrzebnych 
objaśnień; zamiast nich wolelibyśmy wska­
zówki historyczno-literackie, których nie po­
skąpił wydawca n. p. przy „Agezylauszu", 
jakkolwiek i tutaj niejedno pozostawia do 
życzenia. Tak n. p. opis autografu „Agezy- 
lausza" (IX , 450) nie jest d kładny: „for­
mat ósemki zwykłej" mógłby w błąd wpro­
wadzić, gdyż nie jest to wcale zwykła ósem­
ka. Lepiej było podać rozmiary w eentyme 
trach. Nie zaznaczył wydawca, że papier au­
tografu jest czerpany, prążkowany, ze zna­
kiem wodnym: Demichel & Fils i znak fa­
bryczny: muszelka. Są to szczegóły drobne 
oczywiście, ale mogące posłużyć do bliższego 
określenia czasu, kiedy „Agezylausz" był na­
pisany. (Taż sama uwaga dotyczy i autografu 
„Horsztyńskiego"). Wogóle chronologicznego 
materyału, zawartego w autografach, nie wy­
zyskano wszędzie bez zarzutu: n. p. w tomie 
I, na str. 278 do przypowieści IV. opuszczo­
no datę „22 stycznia 1848 r.“; tamże do 
przypowieści X. nie dano ani w tekście ani 
w odmianach (str. 364) dat, które można 
było wydobyć z rękopisu; tak n. p. ustęp 
X. „Chcesz wiedzieć...." wyraźnie w auto­
grafie (str. 239) podpisany: 1848. Wpra 
wdzie w odmianach tekstu przypowieści i 
epigramatów (I., 369) zaznaczono, że poezye 
te rozrzucone są w „Dzienniku" poety z lat 
1847 — 1848, ale dokładniejszego określania 
dat wydawca nie przeprowadził; nie zazna­
czył n. p. odkąd zaczyna się. tam r. 1S49 
(na str. 245 przy zdaniu: J u ż  nie....). W to­
mie I. str. 287 wiersz LIX.: „O konstytu- 
cyach....“ opuszczono z autografu: „ P i s a n e  
p r z e d  22 l u t e g o " .  Szczegół bardzo ważny 
ze względu na przekonanie o proroczym du- 
chu Poety W tomie X. (w „Dzienniku" z r. 
1848) na str. 470 od w. 620: „Święta przy­
szłe naiodowe , wydawca zmienił porządek

autogralu pierwotny, nie zaznaczywszy tego; 
w autografie mamy: „22 czerwca...., 22 mar­
ca" i t. p., potem Poeta liczbami porządek 
ułożył. Wogóle nie uwydatnił tu wydawca 
szczegółowo stanu rękopisu Poety.

Tego rodzaju uwagi możnaby rozszerzyć 
i na inne tomy, ale nie należą one właści­
wie do krótkiego sprawozdani - z ogólnego 
wrażenia, jakie wydanie zbiorowe sprawia; 
nie chciał1 ym zaś, aby ktoś z tych kilku 
uwag krytycznych nabrał ujemnego wyobra 
żenią o znaczeniu i doniosłości wydawni­
ctwa. Trud wydawców był wielki, nietylko 
wyczerpujący energię wzrokową, ale absor­
bujący przez lata całe wszelkie wolne chwile. 
Łatwo dziś dopatrywać się wad w układzie, 
lub pomyłek w przecinkach i kropkach. Ale 
wdzięczni bądźmy przedewszystkiein wyda­
wcom, że mamy na czem poprawiać i że za­
rysował się przed oczami naszemi nareszcie 
ogrom c a ł e j  puścizny Juliusza Słowackiego. 
Szczęśliwy traf pozwoli może po latach do­
rzucić jeszcze do tego ogromu jakiś zagubio­
ny utwór, ale nie powiększy on już chyba 
tego blasku, który bije na wsze strony z dzie­
sięciu okazałych tomów. Oby rozeszły się one 
w tym roku jubileuszowym w najdalsze za 
kątki polskie; oby zrozumieli wszyscy, że 
w tych tomach dziesięciu kryje się skarb 
nieoceniony mowy naszej i nieprzebrane bo­
gactwo wzruszeń najszlachetniejszych. A wte­
dy wydawcy obdarzą nas niejednem jeszcze 
wydaniem zbiorowem, które udoskonalą z tem 
wewnętrznem zadowoleniem, że zasłużyli się 
dobrze i pamięci poety i pożytkowi powszech­
nemu.

Józef Kallenbach.

=  Na j j .  P a n  przyjął wczoraj przed 
południem P. Ministra spraw zagranicznych 
hr. Aehrenthala na dłuższej osobnej audyencyi.

=  Plenarne posiedzenie tegorocznej 
sesyi jesiennej R a d y  k o l e j o w e j  odbedzie 
się 4 grudnia. Trzy stałe komisye tej Rady 
zbierają się 30 listopada, 1 i 2 grudnia.

=  Posiedzenie pełne przybocznej R a ­
dy p r a c y  odbędzie się 8 listopada.

Z w i ą z e k  c z e s k i c h  s t u d e n ­
t ó w urządził w niedzielę na Uniwersytecie 
czeskim i na Politechnice czeskiej zgroma­
dzenia siudenckie na rzecz drugiego Uniwer­
sytetu na Morawach. Następnie urządzono po- 
cuód na Stary Rynek, gdzie po wygłoszeniu 
mów na ten sam temat, uczestnicy się ro­
zeszli.

=  Krajowy k o n g r e s  s t o w a r z y ­
s z e ń  c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n y e h  
urządził wczoraj w Budapeszcie zebranie 500 
delegatów ze stolicy i z prowincyi.

Przewodniczący pos. ks. Gisswein pod­
niósł w przemowie, że interes ludności na­
kazuje, aby zamiast wypowiadanych haseł 
„koncesye wojskowe" i „samoistny bank" 
przeprowadzić program gospodarczy. Stron­
nictwo chrześciańsko - społeczne wystąpi z 
największą energią za reformą gospodarczą, 
przyczem nie zapomni o swej misyi religijnej 
i patryotycznej. Stronnictwo nie prowadzi 
polityki klasowej, lecz chce bronić intere­
sów wszystkich kias i stanów. Rzeczywistym 
prezesem kongresu wybrano ks. Gissweina, a 
zastępcą hr. Pawła Szaparego.

== Na sobotniej francuskiej Radzie mi- 
nisteryalnej omawiał minister P i c h o n  spra­
wy polityki zagranicznej, zdał sprawę ze swej 
konferencji z Izwolskim i z przyjęcia u cara, 
które zrobiło na nim wielkie wrażenie.

=  Podczas bankietu „Ligi oświaty" d. 
1 b. m. wygłosił prezydent ministrów B r i a n d 
mowę, którą bardzo oklaskiwano. Wywodził 
on, że klerykali atakując w przededniu wy­
borów szkoły świeckie, chcą godzić w rzeczy­
wistości w Republikę. Rząd pragnie niewąt­
pliwie spokoju, lecz będzie wraz z republika­
nami bronił szkoły energicznie i zgodnie z 
ustawami, i nie da się porwać do aktów prze­
mocy, które chcą sprowokować, celem dys­
kredytowania francuskiej Rzeczypospolitej. 
Sami zaś katolicy francuscy nie usłuchają 
nigdy rozkazów, nadchodzących z zewnątrz, 
skierowanych przeciw urządzeniom w kraju.

■= W łączności ze s p r a w ą  r a a r o k -  
k a ń s k ą  donoszą: Wśród krajowców w oko­
licy Tangeru obiega wiadomość, że Muley 
Keber wkroczył do Taza i doznał tam przy­
chylnego powitania. Abdul Azis ma być w 
Taza obwołany sułtanem, a Muley Keber jego 
namiestnikiem. Muley Hafid ma być skutkiem 
tych doniesień bardzo zaniepokojony i po­
wołał do Fezu mehallę Beni-mtur.

Muley Hafid otrzymał zawiadomienie, 
iż rząd angielski nie przyjmie poselstwa ma- 
rokkańskiego, które sułtan zamierza wysłać 
do Londynu.

== Wedle doniesień z Adis-Abeba, m e- 
n e l i k  doznał udarusercowego w dniu 28 z. m. 
Obecnie ma się już lepiej, ale stan jego bu­
dzi obawy.

UHEEGBAMY G A M  LWOWSKIEJ
W iedeń , 2 listopada. Jutrzejsza W ie­

ner Zty. ogłosi następujące pisma Od ręczne 
Najj. Pana:

Kochany bar. B i e n e r t h !
Przyjmując wnioski Pańskie udzielam 

Ministrowi Mojemu dr. Janowi Żaczkowi i 
Mojemu Ministrowi rolnictwa dr. Albinowi 
Brafowi w łasce żądanego uwolnienia z u- 
rzędu, a równocześnie powierzam szefowi 
sekcyi Józefowi Poppowi kierownictwo Mego 
Ministerstwa rolnictwa.

Wiedeń, dnia 1 listopada.
Franciszek  Jó ze f  w. r.

B i e n e r t h  w. r.
Kochany dr. Ż a c z e k !
Zgadzając się na Pańską prośbę, zwal­

niam Pana w łasce z urzędu Mego Ministra 
i wyrażam Panu za usługi, złożone z wier- 
nem oddaniem i najzupełniejszą lojalnością, 
Moje najgorętsze podziękowanie. Równocze­
śnie nadaję Panu godność tajnego radcy z 
uwolnieniem od taksy.

Wiedeń, dnia 1 listopada.
F ranciszek  Jó ze f  w. r.

B i e n e r t h  w. r.
Kochany dr. B r a f !
Na prośbę Pańską zwalniam Pana w 

łasce z urzędu Mego Ministra rolnictwa. Ró­
wnocześnie nadaję Panu we wdzięcznem u 
znaniu Pańskiej wybitnej działalności, wśród 
trudnych warunków z niezmordowaną gor­
liwością rozwijanej, godność tajnego radcy 
z uwolnieniem od'taksy.

Wiedeń, dnia 1 listopada.
F ranc iszek  Jó ze f  w. r.

B i e n e r t h  w r.

Kraków, 2 listopada. (Tel. pryw .).
Dziś odbyło się pierwsze losowanie obligów 
komunalnych pierwszej pożyczki emisyjnej 
m. Krakowa 2 seryi. Wylosowano 11 losów 
po 200 kor., mianowicie losy: 2015, 4217, 
3403, 3337, 3575, 3928, 4763, 4716, 1959, 
2722, 3452; 6 losów po 1000 kor.: 647, 
1929, 519, 1534, 284, 402; 5 losów po 2000 
kor.: 1364, 1417, 989, 1352, 2083; 2 losy 
po 5000 kor.: 403, 11 i 2 losy po 10.000 kor : 
532 i 46.

Kraków, 2 listopada. (Tel. pryw.).
W sobotę bawił w Krakowie naczelnik cy­
wilnej śledczej policyi warszawskiej Kowalik, 
prowadzący śledztwo w sprawie kradzieży w 
Częstochowie, i konferował z dyrektorem po 
licyi Flatauem. O ile słychać, Kowalik, przed­
stawił wyniki dotychczasowych swych docho­
dzeń i prosił o współdziałanie austryackich 
władz bezpieczeństwa na tutejszem teryto- 
ryum. Celem wykrycia sprawców kradzieży 
tutejsza dyrekeya już dawniej, zarządziła 
wskazane kroki; dalsze będą przedsięwzięte. 
Kowalik przedłożył urzędowy spis skradzio­
nych przedmiotów; w spisie tym oceniono 
obie korony na 60.000 rubli, sukienkę na 
19.289 rubli, inne wota na 9.495 rubli.

K raków , 2 listopada. (Tel. pryw.).
Dziś odbywa się przed zwykłym trybunałem 
rozprawa o oszustwo przeciw adwokatowi tu 
tejszemu Hiinmelblauowi i konduktorom kolei 
państw. Kozakowi, Tyrańskiemu i Grendyso- 
wi. Akt oskarżenia zarzuca, że w toku do­
chodzeń o wyrabianie posad przez dr. Him- 
melblaua za opłatami, ten ostatni, jakoteż Ko­
zak nakłonili Tyrariskipgo i Grendysa do 
fałszywych zeznań Dr. Himmelblau i Kozak 
nie przyznają się do winy. Tyrański cofnął 
swe zeznania obciążające Hiinmelblana, tylko 
Grendys oświadcza, że Kozak nakłonił go do 
fałszywych zeznań.

W iedeń, 2 listopada. Jak co roku, Najj. 
Pan odwiedził wczoraj kryptę w kaplicy 
OO. Kapucynów i przez pewien czas pozo­
stał, modląc się u trumien swych rodziców, 
Cesarzowej Elżbiety i Następcy Tronu Ru­
dolfa.

W iedeń, 2 listopada. Przy ciągnieniu 
losów państwowych z r. 1860 główna wy­
grana 600.000 kor. padła na seryę 418 nr. 
20, 100.000 kor. wygrał los serya 14.559 
nr. 7, 50.000 kor. los serya 6.756 nr. 20, 
po 20.000 kor. losy serya 9.308 nr. 19 i se­
rya 13.600 nr. 15.

Budapeszt, 2 listopada. Młyn „Hunga- 
ria“, własność węg. Banku kredytowego, stał 
się pastwą płomieni. Szkoda wynosi 1,300.000 
kor. Młyn był ubezpieczony.

Bebrcczyn, 2 listopada. Zgromadzenie 
ludowe, na którem przemawiał między inny­
mi wiceprezydent Izby posłów Sejmu węgier­
skiego, hr. Batthyany, uchwaliło rezolucyę, 
wzywającą Sejm, aby natychmiast przystąpił 
do kroków prawodawczych, potrzebnych do 
utworzenia z d. 1 stycznia 1911 r. samo­
dzielnego Banku węgierskiego.

H am b u rg ,  2 listopada. Mechanik Pe- 
quet wzniósł się wczoraj na swym aeropla­
nie. Na znacznej wysokości nastąpił wybuch 
benzyny w motorze, aeroplan stanął w pło­

mieniach, ale opadał powolnie; z wysokości 
5 metrów Peąuet skoczył i odniósł niezna­
czne obrażenia.

K ilonia, 2 listopada. W nadzwyczajnej 
kadencyi przysięgłych rozpoczął się proces 
przeciw 9 obwinionym o narażenie dochodów 
cesarskich na szkodę około miliona marek.

Rzym , 2 listopada. Ks. Buelow z żoną 
przybyli tu i zamieszkali na stałe w willi 
„Malta".

Częstochowa, 2 listopada'. (Tel. pr.). 
Odpowiedź O. generała Paulinów ks. Rejma- 
na, wysłana do Rzymu, z powodu zadeklaro­
wania przez Ojca św. obdarzenia cudownego 
obrazu koroną zamiast skradzionej, brzmi jak 
następuje: Rzym, Watykan, prałat ks. Sapie­
ha. Wszyscy ;wzruszeni jesteśmy dobrocią i 
myślą Jego Świątobliwości w tych dniach 
żałoby i smutku Polski z powodu święto­
kradztwa. Proszę W. Dostojności złożyć u 
stóp tronu homagium i wyrazy najgłębszej 
wdzięczności. Miarę dokładną korony natych­
miast wysyłam. Oddany przeor gen. Rejman.

Inow rocław , 2 listopada. (Tel. pryw.). 
W mieście popłoch z powodu dalszego zapa­
dania się ziemi pod wpływem działania wo­
dy zalewającej saliny, na których stoi mia­
sto. Świeżo ukazały się rysy na murach ko­
ścioła stojącego w Rynku, oraz na domach 
sąsiednich. Kościół grozi runięciem. Zacho­
dzi obawa poważnej katastrofy. Policya za­
rządziła środki ostrożności.

P a ry ż ,  2 listopada. Z Tulonu donoszą, 
że szalała tam ogromna burza, która wyrzą­
dziła wielkie szkody. Budująca się linia tram- 
wayowa zupełnie została zniszczona. Cała je­
dna ulica się zawaliła.

P aryż ,  2 listopada. (Agencya Havasa). 
Z Adis-Abeba (w Abisynii) donoszą, że Me- 
nelik Jeży w agonii.

L ondyn , 2 listopada. Według dotych­
czas znanych wyników wyborów do Rady 
miasta, zdaje się, że konserwatyści utrzymają 
większość, którą zdobyli kilka lat temu.

Nowy J o rk ,  2 listopada. Do New York 
Heralda donoszą z Pekinu, że wynikiem po­
bytu rossyjskiego ministra skarbu w Charbi- 
nie jest propozycya, uczyniona przez Rossyę, 
aby utworzono międzynarodową osadę poza 
Charbinem. W Pekinie opinia dyplomatów 
jest taka, że owa propozycya jest nie do przy­
jęcia, ponieważ w przyjęciu jej tkwiłoby 
uznanie pretensyi zarządu rossyjskiej kolei co 
do wykonywania władzy politycznej nad 
wszystkimi mieszkańcami strefy kolejowej w 
Mandżuryi północnej.

Cardiff, 2 listzpada. W kopalni węgla 
w Ystalyfera wtargnęła nagle woda. Roze­
szła się pogłoska, że zginęło 150 robotników 
Według późniejszych doniesień, liczba ofiar 
jest znacznie mniejsza.

Położenie w Grecyi.

Ateny, 2 listopada. Związek stowarzy 
szeri na nadzwyczajnem zebraniu potępił nie 
szczęsny rokosz oficerski i wezwał ludność 
aby była czujną. Zażądano też szybkiego tłu 
mienia podobnych ruchów i przykładnego uka 
rania winnych.

Ateny, 2 listopada. (Izba deputowa 
nycb). Prezydent ministrów Mayromichalis 
oświadczył, że dzięki podziwu godnemu sta­
nowisku armii i marynarki, bunt stłumione 
w przeciągu kilku godzin. Przykrą tę sprawy 
oddano sądom, które się zajmą gorliwie 
wyśledzeniem winnych i ich ukaraniem.

Były minister marynarki Komunduros 
żądał, aby rozpisano nagrody na głowy ofi­
cerów, którzy zdezerterowali, żeby rodzinon 
po ofiarach wyznaczono pensye, żeby wy 
bito osobny medal pamiątkowy dla oficerów 
i żołnierzy, którzy wzięU udział w stłumię 
niu buntu.

Kilku posłów odpowiedziało, że ofiee 
rowie ci i żołnierze spełnili tylko swój obo 
wiązek.

Komunduros żądał, aby przeciw bunto 
wnikom zastosowano ustawę tak samo, ja! 
to się dzieje przeciw piratom i rozbój 
nikom.

Ateny, 2 listopada. Dzienniki ogłaszaj* 
odpowiedz pułkownika Zorbasa na zapytanie 
czy pogłoska o rozwiązaniu Ligi wojskowe 
jest uzasadniona. Otóż pułk. Zorbas oświad 
cza kategorycznie, że pogłoska ta jest nie­
prawdziwa.

Położenie w Rossyi.
W ilno, 2 listopada. (Tel. pryw.). Se­

nat skasował wyrok wileńskiego sądu, sk»' 
żujący ks. Wajtepunasa na 500 rubli kar) 
za udzielenie ślubu w obrządku katolickin 
osibom wyznania prawosławnego.

P e te rsb u rg ,  2 listopada. Ze stron) 
kompetentnej donoszą, że wyłączenie gub 
wyborskiej z Finlandyi na razie zostało z* 
niechane.

Odpowiedzialny redaktor: 

k i n  w Kreekowi eaki .



IAGAZYI FUTER przedtem Fr. Mroziński
« * ! f  f f i w n  ( i A |  f f i f l i  we Lwowie, ul. Sobieskiego 4.

l l  U  AA M i l  A  3 U  A l  A A A  Cenniki gratis i franko.

poleca na sezon zimowy wszelkie gatunki futer, damskie i męskie
podług najnowszych fasonów oraz kolie, czapki i zarękawki. Żakiety 
damskie z baranków krymskich, źrebiąt, astrachanów oraz materye 
najnowsze na wierzchy w największym wyborze. Ceny umiarkowane.

C U K I E R K T A
pod

„Wozem Drzymały"
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

W Ł A D Y S Ł A W A  F O D H A L I C Ó A
Lw ów, ul. Akademicka L 5,

( o b o k  Iffiagazynu i J ifn y c li  S £ h a y & i* ó v O

poleca najlepszą KAWĘ, ClAiTA. LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Sjttyalista H i  isneryczuycli i simycl 
Dr. B. RENTSCHNER

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przewłoczne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i brodawek) 
od 2 —5 po południu.

Dom bankowy i kantor wymiany

S o k a l i  L i l ie a
przeniósł biuro swe

n a p o w ró t n a  ró g  u l.  H e tm a ń s k ie j 
1 K iliń s k ie g o

do nowo zbudowanej kamienicy.

Komitet obchodu setnsj rocznicy urodzin J. Słowa­
ckiego we Lwowie, zwraca si§ do P. T Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Cześć dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niczem sig nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie.
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócie się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

BBEEBBeHBHSltHBB

W I L L A
w  jStak^gm nesni

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i ogrodem, z całem

urządzeniem (także na zimę)
d o  S j»r«e< l£ in i$u

Bliższa wiadomość w redakcyi .Ga­
zety Lwowskiej*, (od godz, 12—2).

B E E E B  B S E E B

O g r o m n a  n ę d z a .
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłauie łaskawych datków do Admi- 

nistracyi naszego pisma.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2 listopada 1909.

Hofcel Qeorge’a.
PP. S. Komornicki z Krasnego, J. Gro­

mnicki z Laskowca, 0. Bujwid z Krakowa.
Hotel Saski.

P. Z. Smółka z Krakowa.
Hotel Europejski.

PP. M. Komarnicki z Jarosławie, H. 
Towarnicki z Borysławia, A. Bittermann ze 
Stanisławowa.

C E I f  H I  
lwowskie] Izby handlowej i

Lwów, dnia 2 listopada 
I. Akeye aa aatnkę.

Banku hip. gal. po 200rf-(400 kor.)
Banku gal. dla handiu i przem. 

po zł. 20o (400 kor.) . . . .
Kol Lwów-OzMŁ-Jaa«y Po *00 

d. w. a. w srebrz* (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
II . L isty  saatawne za 100 kor.
Baaka h. g. 5 pr. w. a. wyi. z 10 pr.

. ,  41/, pr. „ los w 50 1.
. l n 4 pro. . 801. po *00 k.
 ̂ kra 4‘f,pr. „ los w 51 1.

„ „ 4 pr. „ los w 57 ł.
Tow. kred. gai. ziem. 4 pr. (pierw­

sza em is ja ) ...................... ....
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.

los w 41‘/, l a t ......................
4 pr. los w 56 lat..................

m .  Obli f i  za 100 kor.
GaL funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (3 em.)

b » 4‘/,pr (3em.)
. » 4 pr. (4 em)

Kol. lokalne dtto 4 pr................
Pożyczki kr. ć pr. po 200 kor. 

a roku 1898 . . . . . .
Poiysska m. Lwowa 4 p r . . .

„ K 4 konwfi*.
* sskolna kraj. 4 pr. a 

r. 1908 . .

UJ. L asy,
M. Krakowa po sł. M (4® kor.) 

V. Monety.
Dukat cesarski .
80 frankówka . . • - - ,
100 rubli rossyjskich srebrnych 

„ papierowych
l6o marek niemieckich . . . .

M

prziniyslowe],
płacą |żądają"
walutą koroa.
K h K h

o23 —638 —

402 —412 -

567 - 566 -

410 - -------

109 70 110 40
9 99 10 99 80
to 93 60 94 31
e 100 - 100 70
9 94 40 95 1(
a-

96 - -------
•

96 — -
03 30 94

9
a
9 97 20 97 90
Jh 101 - 101 70
a
M 39 70 100 40

93 20 93 90ta 93 20 93 90*
* 53 70 94 4C

90 80 91 60
93 - 93 70

94 - 94 70

116 - 121 --

11 32 11 40
19 05 18 20

*53 - 856 -
254 50 256 50
117 50 117 90

Kurw giełd y
Dnia 80 października 1000.

A. (ifólay dłuf paiatwa. płaeą żądają

 ;  : “ “idnolity Cug państwa w srebra*

& E S 2 S a M i : : : : : ™  M

jtoronowa waluta. , płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'8 pr. " ’

1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 164-75 ifcb'75 
1860 po 100 zł. 4 pr. 348 -  2S6 -

" * 1864 po 100 zł. . . 315-— 319--
" " 1864 po 50 zł. . . 815-— 319--

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 6 pr, 288-25 291 35
B. Dług państwa (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za i00 zł. 4 pr............................. 116-35 llb b'5
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. . . . . . . .  94-70 94"eQ
C. Obligacja kolejowa.

Kol. Aroyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96-60 86-50
Koi. Cesarz. Elżbiety w złoci* wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113-76 1147&
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5ł/'( pr (ostemp. akcye) . . . .  453 25 454-25 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 61/* pr...................................118-66 110-55
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) . . . . .  9490 9fc-y&
Koi. Aroyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . . . 94’65 95 65
Obllgaeye picrwawńatwa (kolejowe).

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 103-25 104-85
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr................................  95-75 96-75

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr.............................................9 5-3 5 98‘St5

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
a r. 1886, 4 pro...........................  97-25 98 35

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
a r. 1887, 4 pre. (sr.)." . . . , 98’JO 99-30

Kol. północnej c*s. Ferdynanda ast,
* r. 1887, 4 pro. . . . . . .  98-40 99-40

Kol. półnoonaj ces. Ferdynand* em. 
u r. 1888, 4 pro, . . . . . .  98-20 97 20

Kol, północnej ces, Ferdynanda em.
a r. 1881, 4 pro.......................  98-60 87-C0

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
a r. 1898, 4 pro............................ 96- -  97--

Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
a r. 1904, 4 pro. . . . . . .  85.90 96-85

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr..................................93 50 94-60

Kol. galie. Karola Ludwik* 4 pr. . 8610 96 10
KeL Iwowsko-oa«rH.-3**skiej a roku

1894 4 nr...........................  94-60 95-60
Kai JLreysu. Rudolfa (3*lak*mm*r- 

gat) z* 4M marek 4 pr. . . .  115-65 116 65
©, Dług pańs&ws (krajów korony węgierskiej).

Węj. *łots renta sa 100 zł. 4 pr. . 99*95 100-15
.  - ,  w wal. kor. 4 pr. —
„ obi. p,r. regui. Cisy 4 pro. . . 144 80 148 80
„ poż. prem. r» 100 sł. (3f 0 kor.) S i l — 215 —

i » * » 50 ał. (100 kor.) 210 25 214 25

85--- 
83 3S

Koronowa walut* pnącą

B . Obligaeye iEdeam lisacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ........................94- —
Węgier za 100 zł. 4 p r.................  92 30

J f.  In n e  publiczne pożycaki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10S-— —
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1883 los

za 200 kor. 4 p r ............................. 92*60 93 S0
Bukowińskie obi. propinaoyjne los

za 100 sł. 5 p r . ......................100-10 101-10
Gal., poż. kr. z roku 189S 4 pr. . , 93-4,5 94 45
Gal. obi, prop. z  roku 1889 4 pr. . 95 8?-0b
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1898

4 p r ....................................... .....  90-40 91-40
Beata włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r . ..........................................—
Poż. sarb. prem. za 100 frank. 2 pr. 94 40  ico-40
Tureckie obi. prem, koi. za 400 bank . 206'— 207 —

ft. L is ty  sa s tsw n e . Oblig. hipot. ’ 
i m  100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 301.4*/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 

s „ obi. prmn. z 1. 1880 3 pr.
,  » * * u 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. zieat. los 5 pr.
B  *  *  »  S  ł  K

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prom. ios 5 nr.
.  .  » » los 50 I. 41/, pr. /' .
» b » b » 60 1. 4 pr. .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. log. 66 lat 
» b » „ 1 pr. los. 411*1
B B , n * 4 pr. * t» r* . .

Banku kraj. dla Gaii.eyi Lcdawmryl 
41/, pr. 6 1 l /s lat zwrotna . . Y 

Banku krajowego obli,k- komun, i  
emisy* 42 la t **/* pr* , . .

Banku kr. losy 67*/, i. 300 k. 4 pr..
Auet?c-węg. haska 50 lat 4 pr. /  ..

B fi* iaż w. k ,  -X pr.

Obiftgwey* * prawem pisswsueńzśwR

Koronowa waluta. płaoą ząoają
Palfy 40 zł. m. k .............................  , 330-— 2oC-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 57-— 6J-—
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 34 75 ł,8 7b
Losy fund. Arcyks. Kudolfa 10 zł. . 67 50 73 60
Saima 40 zł. m. k......................................27S-— 28ł-—
Pożyczka miasta Salzburga 30 zł. . 1I 3-— !>*•—

listy dłużae

100-60 iC-1-50

234 50
tfV i)J

290 50
*66 35 i  s
101-26 102 25
9 4 - - 95- -

109-65 110-65
99-35 99-75
93-76 94-75

9 6 --
Ule 4w
96-40

0670 ■v6-70

190-— 100-50

99 73 100-75
93-35 94'35
98 — 93 30
98-20 99-20

K , Afceya banków (sa sztukę).

Banku Anglo-Auatr. 240 kor. . . . 308 60
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . , 3465 —
Zakł. kred. dia handlu i przem. . . 8G8-—
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . , 769 -
Dolno austr. tow. esk 400 kor. . . fe;!4 —
Gslic. banku hip. 200 z ł......................... 626'—

„ dla hau. i przem. 200 zł. 405--
Banku dla krajów koronnych S00 zł. 493- 

,  Austro-węg. 1409 kor. . . . 1770-—
„ Związku (Daionbank) 300 zł. *573 58 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 348 50 
SSiraosteńskn bank* lóO t L  , . . i i s  5ć

i prawu;
3S J.08 ?,Ł ElWit.

Tow. żegl. par. po Dunaju b» 40® i 
10.000 m. 4 pr. . . . , , . . 114’— 115-—

Tow. ż#gl. par. po Dub. Em. r. 1S88 pr. 1 J.4-— 115-—
Kolej Lwow-CnarM.-Jassy * r . 18S4 

z* 300 zł. . . . . . . . . .  88 60 89-50
Kolej Lwów-Cacna. a r. 1884 aa 805

*1. 4 pr.....................................  . 94*55 95 55
Gsl. kol. lok. wsoh;d. zs 100 sL 4 pr. — —
Węg. gal. kol. cist. 1S70 s# 300 »J. 6 pr. 1*130 102 20

s ,  » 1880 4pr. 80-75 —

9. L«*y (aa estEfię).
Badapesztsńskie (Basiiica) 5 sS. . , 22-25 34-35
Zakład kred. dla handl. i pnem.100 sł. 508- -  5L8 —
Clary 40 zł. m. k. . . . . . . . 170-— 180 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . i l g - _  — ....
Losy miasta Krakowa 20 sł. . . . 113-50 122 50
Pożyczki miasta Lubiany 30 z ł . . . 78 69 84-60

310-50 
3475-— 
659--- 
770- — 
637- — 
b  -fe -  —  

410-— 
494 -  

1780 — 
5r'4 50 
349-59 
247 50

L . Akeye Przodslębiorstw traziuport-.twyea,

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. 450 — 460 —
.  „ „ akcye zakład. 200 zł. 410-— —

Kolei półn. ces. Ford. 1000 zł. ir,x. ó.i.iO-— 5570-_ 
Kol. Łwów-Bełzes (akc. pierw.) 200 sł, 400-— 406 —

„ Lwów-Czem.-Jaasy 200 z i .  . . 560 — S64 —
,, Lwów - Kieparów - Jaworów lok.
400 kor.................................................   330- - 340

Amtśr. Tow. żegl. ns Dunaju 509 t.Ł  m k .  1060 — i.Cfcg—

M. AAaya Praedsięóiorstw praemy słowy.jś*.

Tow. kopalń węgla w BrSs 10& zł. 768-— 761 80 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor, 757-— 767 — 
Ą astr. tow. górnicze AJpine 100 *Ł 703-— 765 — 
Prag. tow. żelajcn. prsem. 200 sł. , 3817 ;;&37 —
Schodniey 500 k e r . ........................... 545 — 550 —
Twnek, tara. tytonW . 500 fr*»kó-« 356-— 380 — 
f i ń t e i .  P m ,  kep. wpglj* 7b *ł» , d04 — 307 50

'M. W u Sr n j /*,
Berlin za 100 anarak 6 pr. „ . —
Londyn za 10 funt. sst. 4 
Paryż sa 101) -fraBków . .
Petśreburg ze, 19tf rsb li 
NUsulackit- baaki . .
Włoskie bsasfei . , .
Firaisoaekie i . ,
SawzęsershAe . „ ,

*5? a I w 6 y,
Dsksi; o*?ar«ki . . . .
Austr.-wąg. 8 gtti.d. żłots
30-friiB ków ka ..................
3 9 -» .a rk ó w k a .....................

noty

Saki

. §40-96 841 20
, 95-57*/j 96-7 i lj,

. 11.7 65 117-85

. 8i-95 9505

’ 9S 30 SE-45
i I*
. 11-37 11-41

19-14 18-17
, *3-63 23-56

'. 117-65 117-85
. 34 95 9515

S-56

Licytacye
L. cz. E. 912/9 (8) (10987)

Edykt licytacyjny.
Dnia 26 listopada 1909 godzinie 9 rano 

odbędzie się w tutejszym sądzie w 
Nr. 7 iicytacya 1/4 części realności lwh. 409 
gm. Szkło składającej się z 1/4 części chaty 
oraz pól, łąk, pastwisk o łącznej przestrzeni 
x/2 morga 84 s.*.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
ocenioną jest na 475 kor.

Najniższa cena wynosi S16 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

„Gazeta Lwowska4* Nr. 250 z dnia B listopada 1909.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaworów, dnia 22 października 1909.

L. cz. E. 2986/8 (20) (10872 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 10 grudnia 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym w  biurze Nr. 33 iicytacya re­
alności w Sanoku, przy placu św. Michała 
położonej wyk. hip. 1. 145 ks. gr. gm. Sa­
nok objętej.

Nieruchomość powyżej opisana jest o- 
cenioną wraz z budynkiem na niej się znaj­
dującym oraz opisanymi w protokole przy- 
należnościami na kwotę 43.074 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 21.537 
kor. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Wadyum wynosi 4310 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tej nieruchomości dokumenta może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobec których niniej ' 
sza Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyny być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 8 października 1909.
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O g ło s z e n ie  l i c y t a c j i .
(10823 2—B)

0. k. Dyrekcja okręgu skarbowego w Wadowicach podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od mięsa, 
tudzież wina, moszczu winnego i owocowego w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych 
odbędzie się publiczna licytacya ustna z dopuszczeniem ofert pisemnych.

Czas trwania dzierżawy obejmuje bezwarunkowo lata 1910, 1911 i 1912 lub też bez­
warunkowo rok 1910 z milczącem przedłużeniem na dalsze dwa lata to jest 1911 i 1912.
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Pisemne oferty w kowertaeh opieczętowanych i należycie zaadresowanych z dokła- 
dnem podaniem przedmiotu dzierżawy, zaopatrzone w wadyum w gotówce lub w papierach 
wartościowych wynoszące 10 pre. ceny wywołania i ostemplowane znaczkiem na 1 koronę, 
wnosić należy na ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w Wado­
wicach w godzinach urzędowych najpóźniej do godziny 9 przed południem dnia 16 listo­
pada 1909.

Przy ofertach ustnych należy przed rozpoczęciem licytacyi złożyć powyż określone 
wadyum do rąk komisarza przeprowadzającego lieytaeyę.

Bliższe warunki licytacyi i wykaz miejscowości należących do tego okręgu dzierża­
wnego przejrzeć można w godzinach urzędowych w e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w 
Wadowicach i Nadzorach e. k. straży skarbowej w Białej, Myślenieaeh, Oświęcimiu, Wa­
dowicach i Żywcu.

Książeczki Kas oszczędności, kwity kasowe na wadyum licytacyjne, lub kaucye od­
noszące się dodzierżaw jeszcze nie ukończonych, nie będą przyjmowane ani jako wadya licy­
tacyjne, ani jako kaucye dzierżawne.

Nadaże wniesione po ukończeniu licytacyi nie będą bezwarunkowo uwzględnione.
W razie składania kaucyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączo­

ny w trzech egzemplarzach spis przepisany rozporządzeniem Ministerstwa skarbu z dnia 
17 lipea 1903 1. 10.067 (Nr. 111 Dz. rozp. skarb.j.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Wadowice, dnia 25 października 1909.

L. 7260/09
O qt ł o s z e n i e .

(10911 2 - 2 )

Krajowy szpital powszechny we Lwowie rozpisuje lieytaeyę przez oferty na następu­
jące dostawy w roku 1910.

1. Leków w wartości około
2. Waty: Brunsa, szpitalnej, eeluzowej i drze­

wnej około
B Gazy jodoformowej, jedwabi, kalgutu, sil- 

kwornu, batystu Bilrotha w wart. około
4. Artykułów gumowych i drenów około
5. Szczudeł i opasek około
6. Wód mineralnych sztucznych i wody so­

dowej około
7. Termometrów około
8. Okularów za
9. Organtyny i kalikotów około

10. Mięsa wołowego i cielęciny około
11. Drobiu około
12. Słoniny, smalcu i wyrobów masarskich za
13. Jaj kurzych deserowych i kuchen, około
14. Mąki pszennej, żytniej i grysiku około
15. Krup wszelkich, grochu i fasoli za
16. Makaronu krajowego około
17. Kawy i herbaty około
18. Byżu i towarów kolonialnych za
19. Bulionu około
20. Piwa lwowskiego około
21. Mydła, sody, krochmalu, farbki i świec za 3.137 kor.
22. Nafty około
23. Szczotek wszelkiego rodzaju za
24. Farb i lakierów w wartości około
25. Smarów maszynowych i przyborów war­

tości około
Ceny należy zapodać wedle wzorów i próbek 

okaz się znajdujących towarów.
Bliższych wyjaśnień w tej sprawie udzielać będzie Zarząd szpitala w godzinach urzę­

dowych t. j. od 10 do 12 przed południem i tam też należy przejrzeć i własnoręcznym 
podpisem opatrzyć spisane szczegółowe warunki licytacyjne, na podstawie których zawarta 

łie umowa,> odnosząca się do dostawy powyższych przedmiotów.
żłnżnnerrTw u8? 6’ ■ °Pat™.rie stemplem na 1 kor., wraz z oznaczonem wadyum,
i takowvm w ra z ie^ tr  1 * oświadczeniem, że oferentowi są znane warunki dostawy 

takowym w razie otrzymania dostawy w całości się poddaje, -  składać należy w Za­

24.000 kor. Wadyum 1200 kor.

5.420 klgr. n 500 >5

1.200 kor. n 60 n
537 „ n 30 n

2.612 „ n 130 n

34.520 flasz. n 500 n
400 sztuk n 40 r>
250 kor. n 50 n

108.110 mtr. n 1200 n
51.317 klgr. « 2600 n
7.372 sztuk n 400 n

26.096 kor. n 1000 n
3.193 kóp n 600 n

107.740 klgr. n 2400 n
6.924 kor. n 500 n
4.700 klgr. n 300 »
1.029 „ n 300 n
4.691 kor. » 300 n

30 klgr. n 50 n
55% hktl. n 100 H

i 3.187 kor. n 200 »
5.314 klgr. n 200 n
1.212 kor. n 100 n
3.239 „ n 150 n

1.983 „ n 100 n
dotychczas używanych i w szpitalu na

rządzie szpitala lub przesłać pocztą najdalej — na mięso do dnia 4-go zaś i p  wszystkie 
inne artykuły do 18 listopada 1909 do godziny 10 z rana, poczem nastąpi o d a rc ie  ofert

W dniu otwarcia ofert ma]ą się jawić oferenci osobiście lub zastąpić się przez upeł­
nomocnionych zastępców w kaneelaryi Zarządu, gdyż w razie przeciwnym odnośna oferta 
tylko wtedy będzie brana w rachubę — gdy okaże się najniższą.

Przyjęcie ofert zależeć będzie od deeyzyi Wydziału krajowego.
Zarząd krajowego szpitala powszechnego we Lwowie.

Lwów, dnia 26 października 1909.

L ez. E. 19/8 (15) (10842 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy „Nowy przemyski 
młyn parowy Frankel i Ska w Przemyślu", 
zastąpionej przez adwokata dr. Gansa w Prze­
myślu, odbędzie się dnia 25 listopada 1909
0 godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II. licytacya 
2/6 części realności lwh. 209 ks. gr. gminy 
Lutowiska wraz z przynależytośeiami.

Nieruchomość wystawiona na lieytaeyę 
jest oceniona na 3180 kor.

Najniższa cena wynosi 1590 koron, 
poniżej tej ceny . sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Ni. II.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Lutowiska, dnia 15 października 1909.

L. ez. E. V. 2310/6 (37) (10881 2— 3)
Edykt relicytaeyjny.

Na żądanie Jana i Janiny Lalka zastą­
pionych przez adw. dr. Szajnę odbędzie się 
dnia 22 listopada 1909 o godzinie 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 71 relicytacya połowy realności 
lwh. 647 ks. gr. grn. Drohobycz Lisznia.

Nieruchomości wystawione na relicyta- 
cyę, są ocenione, a t o : wartość domu na 
4427 kor. 20 hal., wartość gruntu na 1337 
kor. 50 hal., przynależności zaś na 60 kor.

' Najniższa cena wynosi kwotę 1456 kor. 
18 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania iicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Drohobycz, dnia 18 października 1909.

L. 4526 (10919 2 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem oddania w przedsiębiorstwo urzą­
dzenia 3 zbiorników i rurociągu na prze­
strzeni 416 metrów rozpisuje się niniejszem 
lieytaeyę ofertową na dzień 3 listopada 1909 
godzinę 9 przed południem, która odbędzie 
się w tutejszym Urzędzie gminnym.

Cenę wywołania ustanawia się na kwo­
tę 6000 kor.

Oferty pisemne wnosić można do dnia 
3 listopada b. r. godziny 8 przed południem.

Najpierw zostanie przeprowadzona licy- 
taeya ustna, a następnie zostaną odczytane 
oferty pisemne.

Zwierzchność gminna.
Delatyn, 28 października 1909.

L. ez. E. 819/9 (4) (11027)
Edykt licytacy jny.

Na żądanie Lwowskiego Tow. zaliczko­
wego we Lwowie, zastąpionego przez adw.

dr. Kwolewskiego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 3 grudnia 1909 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali IV., licytacya 1. realności lwh. 24 gm 
Remenów, składającej się z pre. gr. 115 (o- 
gród) i domu mieszkalnego z 2 przybudówka­
mi, 2. realności lwh. 583 gm. Remenów. 
składającej się tylko z pgr. 2366/1 bez przy­
należności.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytaeyę są ocenione: ad 1. na 220 kor., 
ad 2. na 809 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1.130 kor , 
ad 2. 540 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia ” i 
t.. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. IY.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło - 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym., inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
prłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i. nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IY.
Lwów, dnia 25 października 1909.

L. ez. E. 2463/9 (6) . (11026)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Lwowskiego-, Towarzystwa 
zaliczkowego, stow. z ogr. por. we Lwowie, 
zastąpionego przez  adw. dr. Edw. Kwolew­
skiego we Lwowie, odbędzie się dnia 3 gru­
dnia 1909 o godzinie 11 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w sali IY. li- 
cytaeya realności lwh. 70 gm. Remenów 
objętej, składającej się z pare. bud. 83/4 po­
łowy domu mieszkalnego oraz p. gr. 131/3 
i 2659/2 bez przynależności.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytaeyę, jest oceniona na 550 kor.

Najniższa cena wynosi 342 kor., po­
niżej tej ceny sprz-daż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, któye równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. IY.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruel omośei bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie. wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 13 października 1909.

L. cz. E. 2570/9 (2) (10949)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Jarosławia, odbędzie się dnia 29 listopada 
1009 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 29, 
licytacya realności lwb. 1562 ks. gr. gm. 
kat. Jarosław obj. składającej się z domu 
parterowego, dwu komórek drewnianych i 
wychodka.

Nieruchomość wystawiona na lieytaeyę, 
jest oceniona na 3655 kor.

Najniższa cena wynosi 1577 kor. 50 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 16 października 1909.



L. cz. E. 2^1/9 (6) (11009 1— 3)
rj- Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mikołaja Basariby rolnika 
w Żurawinie odbędzie się dnia 18 listopada 
1909 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II. licy- 
tacya:

1. realności )wh. 103 ks. gr. gm. Żu­
rawin,

2. połowy realności lwh. 18 gm Żu­
rawin,

3. połowy realności lwh. 93 gm. Żu­
rawin i

4. połowy realności lwh. 164 gm. Żu­
rawin.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytaeyę, są ocenione na: ad 1. na 2400 
kor., ad 2. na 2791 kor. 25 hal., ad 8. na 
648 kor. 75 hal., ad 4. na 471 kor. 25 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg Katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub cię­
żary na powyższych częściach nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lutowiska, dnia 6 października 1909.

L. cz. E. 2663/9 (10983)
W sądzie tutejszym, odbędzie się dnia 

10 listopada 1909 godzina 3 po południu 
(sala rozpraw), licytacya 1/6 części realności 
lwh. 258 gm. Kujdanów wartości szacunko­
wej 195 kor.

Najniższa cena 180 kor.
Akta przejrzeć można w tut. sądzie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczaez, 7 października 1909.

L- 1521 (10920)
O bw ieszczenie liey taey i.

Celem sprzedaży używanej górniczej 
maszyny wydobywczej z przynależnośeiami 
(Fordereinrichtung) rozpisuje się rozprawę 
ofertową, która odbędzie się w kancelaryi 
c. k. Zarządu salinarnego w Kosowie dnia 
18 listopada 1909 o godzinie 11 przed po­
łudniem.

Sprzedać się mające urządzenie maszy­
nowe, składa się z następujących części :
a) motor parowy jednocylindrowy o sile no­
minalnej 6 HP wraz z pompką do zasilania 
kotła, b) koła rozpędowe, c) 2 wały, d) 2 
koła zębate, rf) 2 bębny na liny, f) tarcze 
linowe wraz z ośkami i łożyskami.

Cena wywoławcza wynosi 600 kor.
Mający chęć kupna tego urządzenia 

maszynowego winni wnieść na ręce naczel 
nika c. k. Zarządu salinarnego w Kosowie 
najdalej do godziny 11 przed południem dnia 
18 listopada 1909 przepisowo ostempiowane 
i opieczętowane oferty, zaopatrzone zewnątrz 
napisem „Oferta (tu następuje imię i nazwisko 
oferenta) na kupno maszynowego urządzenia 
górniczego, w których cena oferowana wy­
rażoną być ma cyframi i słowami i które 
zawierać mają wyraźne oświadczeni^ oferen­
ta, iż mu są dokładnie znane odnośne wa­
runki licytacyjne i że się tymże warunkom 
bez zastrzeżenia poddaje.

Do oferty dołączone być ma poręczne 
w wysokości 10 pre. oferowanej ceny w go­
tówce, lub w dozwolonych papierach warto­
ściowych z wykluczeniem książeczek wkład­
kowych kas oszczędności.

Oferty nieodpowiadające warunkom li­
cytacyjnym, niezawierające wymagane porę­
czne, lub wniesione po terminie nie będą 
uwzględnione.

Odnośne warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w kancelaryi c. k. Zarządu sali­
narnego w Kosowie w zwykłych godzinach 
urzędowych.

O. k. Zarząd salinarny.
Kosów, dnia 26 października 1909.

Ł- 4476/1909 (10967)
Ogłoszenie lieytaeyi.

Celem sprzedaży starego żelaza kutego, 
a to: części składowych starych maszyn, sie­
dmiu do użytku przydatnych dużych kotłów 
Parowych i dziesięć mniejszych kotłów, pię­
ciu starych zniszczonych kotłów z bonliera- 
Mi, starych przyrządów do głębokiego wier­

cenia i t. p., oraz trzech starych maszyn 
parowych w dobrym stanie i dla użytku 
przydatnych, a mianowicie:

1. Maszyny parowej jednocyhndrowej, 
leżącej ze stawidłem suwakowem Riedera o 
średnicy cylindra 400 skoku 800 
bez kondenzacyi o sile nominalnej 50 koni.

2. Maszyny parowej wodociągowej je- 
dnocylindrowej leżącej ze stawidłem suwa­
kowem Meyera o sile nominalnej 50 koni.

3. Maszyny gończej jednoeylindrowej 
z kulisą Goocha o sile nominalnej 50 koni, 
o średnicy cylindra 514 skoku 482
z przeniesieniem na bębny 1 do 2‘4 średni­
cy 0-245 m, odbędzie się w e. k. Zarządzie 
salinarnym w Wieliczce 15 listopada 1909 
licytacya zapomocą ofert pisemnych.

Oferty opieczętowane i na kowercie 
oznaczone: „Oferta na stare materyały" zao­
patrzone stemplem na 1 koronę i zawiera­
jące 10°/0 oferowanej kwoty jako wadyum, 
wnosić należy na ręce Naczelnika Zarządu 
salinarnego w Wieliczce pocztą lub osobi­
ście, najpóźniej do 15 listopada 1909 godz. 
10'30 przed południem.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Na­
czelnika Zarządu salinarnego w Wieliczce w 
dniu rozprawy ofertowej t. j. 15 listopada 
o godzinie 11 przed południem, przyczem 
oferenci mogą być obecni.

Bliższe szczegóły co do właściwości 
oferty i t. p. powziąść można z warunków 
licytacyjnych, które wraz z formularzem oferty 
otrzymać można albo w kancelaryi c. k. Za­
rządu salinarnego w zwykłych godzinach 
urzędowych, albo na żądanie przesłane będą 
każdemu oferentowi.

W dowód dokładnej znajomości warun­
ków licytacyjnych, ma oferent warunki licy­
tacyjne własnoręcznie podpisać i do oferty 
dołączyć.

C. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 30 października 1909.

Nr. 2738/V. K. (10910 1 - 3 )
A w i s o.

Dnia 9 listopada 1909 o godzinie 10 
przed południem, odbędzie się przy c. i k. 
oddziale budowniczym 10 korpusu w Prze­
myślu (ulica górna 1. 4) pisemna rozprawa 
ofertowa celem oddania robót budowlanych 
przy budowie ubikacyj dla artyleryi w Jaro­
sławiu, w łącznej kwocie około 30.000 kor.

Bliższe szczegóły tyczące tych robót 
przeglądnąć można w powyższym oddziale 
budownictwa, od 8 listopada b. r.

Upadłości.
L. cz. S. 3/9 (74) (10931)

W konkursie Rozalii Hutter i Betti 
Kanner celem likwidaeyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, które 
zostaną zgłoszone do 15 listopada 1909 wy­
znacza się audyencyę na dzień 15 listopada 
1909 o 10 godzinie rano w c. k. sądzie 
obwodowym w Przemyślu w biurze Nr. 16. 

Przemyśl, 18 października 1909.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
K o n k u r s  

na posadę weterynarza miejskiego ogłasza 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 

(stacya klimatyczna).
Płaca roczna wynosić będzie 1200 kor. 

w ratach miesięcznych z góry — tudzież 
wolne pomieszkanie.

Zauważa się, że Janów oddalony jest 
od Lwowa o 23 kim. a połączenie kolejowe 
ze Lwowem bardzo wygodne,

W promieniu 23 kim. brak w okolicy 
lekarza weterynaryi — są przeto wszelkie 
widoki posiadania praktyki prywatnej.

Prócz tego będą roczne dochody — a 
gmina czyni starania utworzenia w Janowie 
staeyi ładowania zwierząt rzeźnych.

Termin wnoszenia podań o tę posadę 
zakończy się z dniem 15 listopada 1909.

Ustnych lub pisemnych wyjaśnień u- 
dziela chętnie podpisany.

Podania udokumentowane wnosić nale­
ży pocztą lub osobiście na ręce Zwierzchno­
ści gminnej.

Janów koło Lwowa, 25 września 1909.
Zastępca burmistrza: P, Juźków.

L. 1101 (10263)
K o n k u r s .

Z fundacyi im. Szyfry Biny Nathanson 
dla wyposażenia ubogich dziewcząt izraeli- 
ckich rozpisuje się niniejszem konkurs na 
dwa stypendya posagowe po 1000 kor., któ­
re w drodze losowania nadane zostaną dnia 
14 grudnia 1909.

O takie stypendyum posagowe ubiegać 
się mogą dziewczęta wyznania rnojżeszowego, 
pochodzące z rodziny b. p. Szyfry Biny Na­
thanson, których oboje rodzice, lub też tyl­
ko jeden rodzic noszą lub nosiły rodowe na­

zwisko fundatorki „Bursztyn", a w braku 
takich kandydatek, wyposażone być mogą 
inne ubogie dziewczęta izraelickie.

Bliższe tedy warunki ubiegania się o 
to stypendyum są :

a) pokrewieństwo z b. p. fundatorką 
z wykluczeniem atoli dzieci, względnie po­
tomstwa Szachne Landaua;

b) ubóstwo,
c) moralność,
d) wiek między 16 a 35 r. życia.
Podania udokumentowane dowodami

wyżej określonymi wniesione być mają do 
protokołu podawczego Przełożeństwa izr. 
gminy wyznaniowej we Lwowie (ul. Bern­
steina 1. 12) najpóźniej do końca listopada 
1909.

Lwów, dnia 12 października 1909.
Kuratorya fundacyi im. Szyfry Biny 

Nathansohn.

Firmy.
L. cz. Firm. 286 Stow. II. 1230 (10785 3 — 3) 

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Brzeźnica.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i 

pożyczek w Brzeźnicy stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką.

Data s ta tu tu : 18 lipca 1909.
Przedmiot przedsiębiorstwa:
a) udzielanie członkom w miarę po­

trzeby, użyteczności celu i w miarę fundu­
szów, pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu a to z funduszów, które 
spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej, nieograniczonej poręki swych człon­
ków;

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a marnie 
leżących w ten sposób, że spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Jan Klimek, gospodarz w 

Brzeźnicy przełożony zarządu, Wojciech Ku­
charski, gospodarz w Brzeźnicy zastępca prze­
łożonego, Andrzej Różak, gospodarz z Pust- 
kowa, Jan Mazur, gospodarz z Pustkowa, Jan 
Kucharski, gospodarz z Woli brzeinickiej, 
Stanisław Kucharski, gospodarz w Brzeźnicy 
i Jan Surman, gospodarz w Brzeźnicy człon­
kowie zarządu.

Podpis firmy (F. Z.): następuje w ten 
sposób, że pod pieczęcią (stampilią) firmy 
kładzie podpis przełożony Zarządu względnie 
jego zastępca i jeden z członków Zarządu.

Ogłoszenia: będą umieszczane na tabli­
cy przed lokalem spółki, a w razie potrzeby 
w czasopiśmie dla spółek rolniczych wyda- 
wi nem przez krajowy Patronat.

Udział członków: 10 kor.
Odpowiedzialność solidarna.
Data wpisu : 15 września 1909.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 11 września 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Cg. I. 170/9 (5) (10831 2 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Teodorowi Krzysztalskiemu z 

Kutkorza, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo 
dowego 0. I. w Złoczowie przez Emilię Ry- 
ziewicz w Kutkorzu pozew o 7960 koron, 
względnie wznowienie postępowania.

Na podstawie tego wniosku wyznacza 
się audyencyę d ustnej rozprawy procesowej 
na dzień 2 grudnia 1909 o godzinie 9-30 
rano do tego sądu biuro Nr. 11.

Celem strzeżenia praw Teodora Krzy- 
sztalskiego ustanawia się pana dr. Leona 
Halperna adwokata w Złoczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Teo­
dora Krzysztalskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, 9 paźdżiernika 1909.

L. cz. 0. I. 362/9 (1) (10990)
E d y k t .

Przeciw Leonowi Jarema synowi Iwa­
na, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Mielnicy przez Zaeharego Jarema z Ku- 
dryniec pozew o zniesienie współwłasności 
realności lwh. 123 gm. Kudryńce.

Na podstawie pozwu wyznaczono w 
tut. biurze Nr. 8 audyencyę do rozprawy 
na 10 listopada 1909 o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw Leona Jaremy 
ustanawia się pana Jakowa Biłyka w Ku- 
dryńcach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Leo­
na Jaremę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielnica, 27 października 1909.

L. cz. 0. 19/9 (11008)
E d y k t .

Przeciw nieobecnemu Antoniemu Mi­
kołajczykowi z Krościenka, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Krościenku 
przez Jakóba Kozłeekiego pozew o wzrusze­
nie kontraktu kupna sprzedaży z daty Pits- 
burg Pa 24 czerwca 1907 itd. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 10 listopada 1909 o go­
dzinie 9 rano sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw Antoniego Mi­
kołajczyka ustanawia się pana dr. Przybyłę 
adwokata w Krościenku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, 27 października 1909.

L. Oz. 0. V. 458/9 (1) (10701)
E d y k t .

Przeciw Romanowi Pura przedtem w 
Byszowie, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia- 
towogo w Sokalu przez Maryę Bożykowską 
zam Bałkiewicz pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 24 listopada 1909 o godzi­
nie 8 rano w biurze Nr. II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Filipowskiego adwokata 
w Sokalu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sokal, dnia 6 sierpnia 1909.

L. cz. 0. 320/9 (1) (10950)
E d y k t .

Przeciw Fediowi Kułynie, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Kulikowie przez 
Dmytra Bubes pozew o 420 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na 30 listopada 1909 o godzinie 8 
rano.

Celem strzeżenia praw Fedia Kułyny 
ustanowiono pana Juliana Plutyńskiego adw. 
w Kulikowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie F e­
dia Kułynę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy.
Kulików, dnia 5 października 1909.

L. cz. 0. I. 217/9 (1) (10946)
E d y k t .

Przeciw Hasi Fil z Ostrowa, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Chodo- 
rowie przez Bernharda Klirsfelda i Mechla 
Marienberga pozew o zniesienie współwła­
sności.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz­
prawę na dzień 14 września 1909.

Celem strzeżenia praw jej ustanawia 
się pana adwokata dr. Edmunda Brilla w 
Chodorowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ohodorów, dnia 16 czerwca 1909.

L. cz. C. II. 413/9 (1) (10947)
E d y k t .

Przeciw Piotrowi Chorobikowi z Dob­
czyc, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Dobczycach przez Maryannę Ohorobik z 
Dobczyc pozew o 915 kor. 15 bal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 4 listopada 1909 o godzi­
nie 9 rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Piotra Cborobika z Dobczyc, 
ustanawia się pana Stanisława Stocha w Dob­
czycach, kuratorem, który zastępywać go bę­
dzie w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce, dnia 20 października 1909.
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L. XVII. ~

W  y k a ^
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 23. do 30. października 1909.

Epiioocya

Zaraza pyskowo 
racicowa

Powiat

Borszczów

Wąglik

Nosacizna

Parchy

Boża wąglikowa

Pomór świń

Bóbrka
Buczacz
Husiatyn
Bohatyn
Skałat
Tarnopol
Zbaraż

Borszczów
Brzeżany
Brzozów
Lwów
Rzeszów
Złoczów

Jaworów
Lwów
Zaleszczyki
Zborów

Brzeżany
Dąbrowa
Gorlice
Grybów
Husiatyn
Jasło
Kolbuszowa
Kraków

Łańcut 
Nowy Targ 
Podhajce 
Rawa ruska

Rohatyn
Ropczyce
Rzeszów
Sokal
Stanisławów
Tarnobrzeg
Tarnów
Zborów

Żółkiew

M i e j s c o w o ś ć

Germakówka (1 pastw.), Krzywcze dolne (9 zagr.), 
Krzywcze górne gm. i ob. dw. (14 zagr.);

PodhorodyszGze (1 zagr.);
Wierzbiatyn gm i ob. dw. (3 zagr.);
Ohorostków (1 zagr.);
Skomorochy stare (1 zagr.), Tenetniki (1 zagr,) ; 
Kołodziejówka (1 zagr.);
Stupki (1 zagr.);
Koszlaki ob. dw. (1 zagr.), Toki (1 zagr.);

Niwra ob. dw. (1 za g r.) :
Płaucza wielka ob. dw. (1 zagr.); 
Pawłokoma (1 zagr.);
Winniki (1 zagr.);
Zalesie ob. dw. (1 z a g r .) ;
Wicyń ob. dw. (1 zagr.);

Ożomla ob. dw. (1 zagr.), Rogóżno ob. dw. (1 zagr.); 
Sokolniki (1 z’gr.), Wulka hamulecka (1 zagr.); 
Zazulińce ob. dw. (1 zagr.);
Podhajczyki (1 zagr.);

Rybniki (1 zagr.);
Żabno (1 zagr.);
Klęczany (1 zagr.), Ropa (1 zagr.), Sękowa (2 zagr.); 
Grybów (1 zagr.) ;
Hryńkowce (1 zagr.);
Brzyska (6 zagr.);
Kolbuszowa (1 zagr.);
Dąbie (1 zagr.), Kobylany (2 zagr.), Mników ob.

dw. (1 zagr.), Modlnica (1 zagr.);
Kuryłówka (4 zagr.), Sarzyna (1 zagr.);
Sromowce (12 zagr.);
Justynówka (6 zagr.);
Ławryków (5 zagr.), Rzeczyca (14 zagr.), Wulka ma­

zowiecka (2 zagr.);
Czercze (3 zagr.);
Boreczek (1 zagr.);
Boguchwała (1 zagr.), Bratkowice (1 zagr.); 
Przewodów (3 za g r ) ;
Międzyhoiee (1 zagr.);
Ocice (3 zagr.), Wielowieś (2 zagr.);
Rzędzin (1 zagr.), Siemiechów (1 zagr.); 
Białogłowy (2 zagr.), Jackowce (1 zagr.), Trawo- 

tłoki (7 zagr),  Urlów (5 zagr.);
Nowesioło (1 zagr.);

Cieszanów

Czortków 
Kosów 
Nadwórna 
Rawa ruska

Śniatyn
Sokal
Żółkiew

Szelestnica

Cholera drobiu

Wścieklizna

Brzesko-
Dobromil
Gorlice
Kałusz
Rohatyn
Stanisławów
Tarnów
Turka

Przemyślany
Skałat

Jarosław
Jaworów
Lwów
Rzeszów
Sniatyn
Stanisławów
Stryj
Zborów
Żółkiew
Lwów miasto1

Oewków (11 zagr.), Chlewiska (4 zagr.), Lubaczów 
(24 zagr.), Lubliniec nowy (7 zagr ), Nowesioło 
(20 zagr.);

Ułaszkowce (1 zagr.);
Kobaki (4 zagr.) ;
Nadwórna (1 zagr.);
Biała (3 zagr.), Kamionka wołoska (18 zagr.), Lu­

bycza kniazie (2 zagr.), Magierów (14 zagr.), Żu- 
rawce (1 zagr.);

Popielniki (5 zagr.);
Góra ob. dw. (1 zagr.), Sokal (-3 zagr.),
Doroszów mały (1 zagr.), Doroszów wielki (3 

zagr.), Nadycze (1 zagr.) Nowesioło (4 zagr.);

Jaworsko (2 zagr.); 
Dobromil (1 zagr.); 
Nowica (1 zagr.); 
Perekosy (1 zagr.); 
Ohochoniów (1 zagr.); 
Jeziorko (1 zagr.); 
Kobierzyn (1 zagr.); 
Zadzielsko (1 zagr.);

Dusanów (5 zagr.); 
Podwołoczyska (1 zagr.);

M unina;
Mużyłowice kolonia; 
Rzęsna ruska ( l  zagr.) ; 
Matysówka (2 zagr.) ; 
Zawale;
Wiktorów (1 zagr.); 
Podhorodce (2 zagr.); 
Białokiernica;
Doroszów wielki (1 zagr.); 
Dzielnica I. i II. (3 zagr.).

C. k. Namiestnictwo. 
Lwów, dnia 30. października 1909.

L. cz. C. III. 298/9 (1) (11014)
^  . E d y k t.

mieisce r E  JÓZef°wl Ochwatowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­

stał do c. k. sądu powiatowego w Ropczy­
cach przez Juliannę z Rachwah iw Sokołowską 
pozew o zniesienie wspólnej \ złasności real­
ności lwh. 436 gm. Ropczyce.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 5 listopada 1909 o go­
dzinie 9 rano w biurze Nr. 3G.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Michała Rachwała, syna Ja ­
na w Ropczycach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ropczyce, dnia 23 października 1909.

L. cz. E. IV. 249/9 (1) (11012)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca pobytu 
Eliaszowi Geitzholzowi wniesiony został de 
c. k. sądu powiatowego w Przeworsku przez 
Wojciecha i Katarzynę Matyjów gospodarzy 
z Jagieły pozew o własność i intabulacyę 
połowy realności objętej lwh. 522 gminy 
Jagieła.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 4 listopada 1909 o 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Eliasza Geitz- 
holza ustanawia się pana dr. Karpfa adwo­
kata w Przeworsku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Elia- 
szaa Geitzholza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Przeworsk, dnia 22 października 1909.

L. cz. Cg. I. 454/9 (1) (11024)
E d y k t.

Przeciw Helenie Jaworskiej, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu krajowego cyw. we Lwowie przez 
Maryę z Woyczyńskich Pogłodowską pozew o 
uznanie prawa własności do 4% listu zasta­
wnego galic. tow. kred. ziemskiego Nr. 4459 
i do książeczki galic. Kasy oszcz. Nr. 171.971.

Na podstawie pozwu wyznaczono I. au- 
dyencyę na dzień 3 listopada 1909 o godz. 
8*30 rano w sali rozpraw 12.

Celem strzeżenia praw Heleny Jawor­
skiej ustanawia się pana adw. dr. Kazimie­
rza Łuezkiewicza we Lwowie ul. Kalecza 2, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ją 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 20 października 1909.

Kuratele.
L. cz. P. 95/9 (7) (10545)

E d y k t.
Za umysłowo chorą uznano Maryannę 

Byk w Jastkowicach.
Kuratorem jej ustanowiono Franciszka 

Byka w Jastkowicach.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Rozwadów, dnia 12 sierpnia 1909.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 88/9 (3) (10921)

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł na 

wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że zamie­
szczony w Nr. 298 czasopisma „Naprzód* z 
dnia 25 października 1909 artykuł pod tytu­
łem : „Łyszczyński* zawiera w ustępie roz­
poczynającym się od wyrazów: „Oto się
wichry piorunowe ważą“, a kończącym się

wyrazami „którymi głowę mu nabili w szkole* 
(str. 1, łam 3 i 4 i str. 2, łam 1) znamiona 
zbrodni obrazy religii z § 122 u. k. i zna­
miona występków z §§ 302 i 303 uk., że za­
kazuje się rozszerzania tego artykułu względ­
nie inkryminowanego jego ustępu.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 27 października 1909.

L. cz. Pr. 3/9 (2) (10858)
O. k. Sąd obwodowy jako prasowy w 

Kołomyi orzekł na wniosek c. k. Prokurato- 
ryi państwa, że treść zamieszczonego w Nr. 
28 „Kuryera kołomyjskiego* z 24 paździer­
nika 1909 artykułu pod nagłówkiem „Wy­
znania miłosne* zawiera w sobie znamiona 
występku z § 516 u. k., uznaje się przeto 
zarządzoną przez c. k. Prokuratoryę państwa 
konfiskatę tego numeru za usprawiedliwioną 
z tem, że dalsze rozpowszechnianie powyż­
szego artykułu w myśl § 493 p. k. zostaje 
zakazanem.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział VI. 
Kołomyja, 28 października 1909.

L. cz. Pr. 5/9 (4) (10864)
O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 

orzeczeniem z dnia 19 października 1909 1. 
cz. D. VII. 150/9 (1) zabronił na podstawie 
§ 493 pk. dalszego rozpowszechniania bro­
szury stanowiącej 1. wydanie Biblioteki anar­
chistycznej pod napisem „Zygfryd Nacht. 
Opis historyi ruchu roboczego w Hiszpanii 
z przedmową i dopiskami N. Bogdajewa 
1909“ z powodu znamion występku z § 305 
u. k.

O. k. Sąd pbwodowy jako Trybunał pra­
sowy, Oddział VIII.

Tarnopol, 25 października 1909.

L. cz. Pr. 9/9 (4) (10866)
O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 

orzeczeniem z dnia 19 października 1909 1. 
cz. D. VII. 152/9 (1) zabronił po myśli § 
493 p. k. dalszego rozpowszechniania bro­
szury wydanej przez czasopismo „Hołos tru- 
da“ w roku 1907 w nieoznaczonem miejscu 
w języku rosyjskim pod napisem „Nowomir- 
ski, Ozto takoje anarchizm* z powodu zna­
mion zbrodni zdrady głównej z § 58 lit. b,
e., u. k. zbrodni obrazy religii z § 122 lit.
d. u. k. i występku z § 305 u. k.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział VIII.
Tarnopol, 25 października 1909.

L. cz. Pr. 14/9 (3) (10867)
W Imieniu Jego Cesarskiej Muści 1 
O. k. sąd obwodowy jako Trybunał 

prasowy w Tarnopolu na wniosek c. k. Pro- 
kuratoryi Państwa z dnia 16 października 
1909 1. cz. Ss. 18/9 (1) po myśli § 498 p. 
k. orzekł, że treść zeszytu pierwszego z ro- 

,ku 1908 Biblioteki popularnej J. Witrowa 
w języku rosyjskim wychodzącej w Paryżu, 
a zawierającego określenie ekonomii socyal- 
nej z punktu widzenia komunizmu anarchi­
stycznego (Oczerk soeyalnoj ekonomii z tocz- 
ky zrinia anarchiczaskoho komunizma), a 
mianowicie w ustępach 3) pod napisem 
„Otnoszenie soeyalnoj ekonomii k polityeze- 
skoi* (str. 11—14) 6) pod napisem „o wer- 
szaeh dla proizwodztwa str, 17—19), 9) pod 
napisem „O soedynenii truda w proyzwodz- 
twi str. 25—29), 12) pod napisem „O cza- 
stnoi i obszczestwennoi subwenuosty str. 
38—40 zawiera znamiona występku z § 305 
u. k., zaś w ustępie 13 pod napisem „Raz- 
ruszenie poszłosty i scholastyky politycze- 
skoi ekonomii) str. 40—45 znamiona wy­
stępku z § 303 u. k., a dalsze rozpowsze­
chnianie tego pisma zostaje wzbronione.

O. k. Sąd obwodowy jako Trybunał 
prasowy, Oddział VIII.

Tarnopol, 23 października 1909.

Doniesienia prywatne.
K o l o m e a e n  Ł o o a l b a h n e n .

Nr. 132. (10461 3 - 3 )
Eine alte noch dienstfahige 3/3 gekuppelte Zwillings-Tenderlokomotive mit 16-4 

Tonnen Gewicht im leeren und 22 3 Tonaen im ausgerusteten Zustande ist gegen Baar- 
zahlung zu verkaufen.

Der Kessel mit 14 Atmospharen Betriebsdruek stammt vom J J i r e  1898, hat eine 
Heizfiacbe von 47'6 m 2 and eine Rostfiache von 0-76 m 2, Dampfzyliuder-Durchmesser 
betragt 290 ,%», Raddurchmesser 740 <%, Wasserkasten 2‘3 m 3, Kohlenkasten 1’2 m 3 
Inhalt.

Die Lokomotive ist mit einfacher Vakuumbremse mit Dampfheizeinrichtung mit 
Anschluss zum Pulsometrieren und mit fjxem Schneepfiug ausgeriistet.

Die Lokomotive ist naeh vorhergehender Anfrage bei der k. k. Staatsbahn Direktion 
Stanislau in der Station Kolomea zu besichtigen.

Diesbezfigliehe gestempelte Offerte mit einem 5°/0igen Vadium versehen sind bis 
15 November 1909 an den Verwaltungsrat der Kolomeaer Lokalbahnen in Wien I. Eli- 
sabetstrasse 2 einzureicheu.

Die Bestimmungen fur die Uibemahme wird die genannte k. k. Staatsbahn Direktion 
festsetzen.

Wien, im Oktober 1909.
Der> V e p w a lt u n g s p a t .

Nachdruck wird nieht honorirt.



P r o s p e k t  na rok 1910
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50 lat istnienia
Najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie:

„TYGODNIK IL L M K U ł « »

zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna­
komity utwór

Wiktora Gomulickiego:
i i i

rzecz osnuta na tle stosunków rosyjsko-polskich 
z czasów Samozwańców.

N O W E L E  O R Y G IN A L N E  pierwszo­
rzędnych autorów z illustracyam i 
najw ybitniejszych m alarzy.

N O W E LE  tłómaczone, illustrow ane.

P O E Z Y E  najznakom itszych poetów  
polskich i  antologia poetów obcych 
w  w ytw ornych, św ietnych przekła­
dach.

Eroniki Tygodniow e 
BOLESŁAWA PRUSA. 

„GALICY A W OBRAZACH44
z szczególniejszem uwzględnieniem K ra k o w a  

i  L w ow a stały dział obficie illustrowany.

Stały przegląd literacki nrzez J. Weyssen- 
hoffa. Stały przegląd polityczno - history- 
czny: S. Askenazy. Sprawy społeczne i po- 
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Mościcki. Wieczory teatralne i muzy- 
czne: C. Jankowski. Sztuki^ plastyczne: 
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez Srokowskiego. 
Profile literackie: sylwety j^ jwY^^tniejszych 
pisarzy polskich współgggE?Ifjj:

111 BEZ ŻADNEJ DOPŁATY 111

W roku 1910 jako upominek jubi­
leuszowy ofiaruje Tygodnik Illustro- 
wany swym prenumeratorom no wy  

m i e s i ę c z n i k  p. t.:

„C IEK A W E P O W IE ŚC I11
który wychodzić będzie pod redakcyą 

ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

Ciekawe Powieści
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

Ciekawe Powieści
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurovvany większego formatu, ozdo­

bnie wydany.

Ciekawe Powieści
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów­
nież dawniejsze wybitne powieści pol­
skie oraz arcydzieła literatury zagra­
nicznej w wyborowych przekładach.

Ciekawe Powieści
kosztują rocznie Rb. 5.— z przesyłką 
Rb. 6.— dla prenumeratorów „Tygo­
dnika lllustrowanego“ w roku 1910-tym 

dodawane będą

111 BEZ ŻADNEJ DOPŁATY. III

K a ż d y  a rty k u ł illustrow any. 

Num ery specyalu®*

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym.  ---■ ■■■■-■ ■ ■ —

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści. — —  ------------------

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy­
stkie znamienne objawy życia współcze­
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for­
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

m ci NADZWYCZAJNE. 

REPRODUKCYE BARWNE. 

REPRODUKCYE DWUBARWNE
najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume­

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
II! Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E  !!!

Mim Crumldfiiii
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy­

cięstwa pod GRUNWALDEM.

Na żadanie wysyłamy bezpłatne dodatki książkowe (Ciekawe powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej płóciennej opra­
wie za dopłatą za oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów 

3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.
W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

w e  L w o w i e :

kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 80 hal.
półrocznie 18 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 8 8  kor. 20 hal.

w  G a l i c y i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

Nnmera okazow e i prospekty Bezpłatnie.

, , Prenumeratę przyjmuję:
Admimstracya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. — :
9,
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DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

B S a r z k i ,  c i a s t k a  znakomite po fi hal Po- 
-®-^ mad ki deserowe kilo 3'20. Karmelki 1 CO Cu­
kiernia Troezyńskiego. Lwów, Fredry,

B y d z e  k isz o n e
w faskaeh po 5 klg. po kor. 3-—, marynowano po 
kor. 3'50. GRZYBY same białe czapeczki po kor. 7 — 
za 1 klg. POWIDŁA we faskaeh 5 klg. po kor. 3 — 
rozmaite gatunki jabłek i gruszek w jakiejkolwiek 

ilości po niskich cenach wysyła

W.
L w ów , rai, Httmail fi.ka 4. S

Największy magazyn jubilerski I iegarndstrraw skl
JULIANA DĄBROWSKIEGO

kupują ! sprzadaje s tsre  srebro, złote ! katnionie. 
Zleeenia załatwiać można pocztą ! przez kore- 

spondencyę.

I R y ź k i  1
marynowane kor. 5’— do kor. 6 '—, kiszone kor. 4’— 
do kor. 4 50, powidła śliwkowe kor. 4'40, kompot 
bruśnieowy kor. 6 '—, jabłka stołowe kor. 3 20 , jabłka 
kuchenne kor. 2 80 wszystko około 5 klgr. franko. 
GRZYBKI! stołowe prawdziwe karpackie za klgr. 

kor. 6'50 do 7-50 loco rozsyła za pobraniem

K E L L N E R A
Bom wysyłkowy produktów krajowych,

Kossów 129 obok Kołomyi.

Stampilis kauczukowe 
i metalowe

dla c. k, sądów, starostw, urzę­
dów podatkowych i t. p.; nume- 
raiory wraz z datownikami do 
prezentowania aktów, marki pie- 
czątkowane, obcęgi do plomb, 

wykonuje najtaniej
MAKS GLASERMAN, rytownik, 

Lwów, ul. Sykstuska 17,
~*~ odznaczony medalem rządowym. *~**~

Cenniki bezpłatnie. ,

m

FABRYKA ASFALTU 1 PAPY 0ABHB1E1 
i n ż .  S Z E L S G l- Ł Y S Z ^ lE W ! '1

tmw, m .JANIEŃ5K A.».

tC i iizousMI
^ Ś b s b j Ę S l ^  ![ 00 M A S E S T Ó W  i i  

S lÓ lM Y I I I  jrsMŚŁOESTYLGWIM j

t   - A A f 7 *

ASFALT DO OSUSZANIA 
ZftWlLGOOOSKffl ŚCISK. 
NISZCZY SRZYBEK DRZEWNY

W BUDYPSKiłCH

P a n n a  w średnim wieku, z pięknem 
pismem, pisząca na maszynie Remigton 

poszukuje zajęcia w biurze. Zgłoszenia pod 
literami „A. W.“ Biuro dzienników Sokoło­
wskiego. Pasaż Hansmana.

Za nadesłaniem 1 K markami
wysyłam franco STAMPILIĘ KAUCZUKOWĄ w 3 
liniach zawierającą: Imię, nazwisko, miejscowość. 
PODUSZECZKI patent, w każdym kolorze po 50 hal.

Krajowa fabryka pieczęci i zakład rytowniczy

D. W EISS Lwów, Karola Ludwika 29,
(pasaż O rangę )

Ulustrowane cenniki franco.

Kaaałw&ttswsMSM o n o w a t t  
Ta n ta l 
V  erteas

jakoteż żarówki węglowe
polecają,

składy fabryczne świeczni­
ków i inateryałó w elektro­

technicznych

E. HAOSIAI!
L w ś w ,  

pasaż Hansmana 6.

m m 
a
#
©  m

NA UROCZYSTOŚĆ SŁOWACKIEGO!
poleca firma B. W . H IE M O JO  W S K I w e L w ow ie

POCZTÓWKI SŁOWACKIEGO w kilkunastu wzorach. PORTRET SŁOWACKIE­
GO według oryginału prof. R y b k o w s k i e g o  APOTEOZA SŁOWACKIEGO 
dwa prześliczne obrazy nagrodzone na konkursie Warszawskim według orygi­
nałów Ropuckiego i Zubera. Wszystkie powyższe przedmioty wykonane zo­
stały w Zakładzie F. K. Z ió łkow skiego 1 S k i, P leszew  (W. Ks. Poznańskie).

“£ * 1 «  4*ee« ̂  damskie, męskie, podróżne, kurtki do polowania, czapki, tiL ^  kołnierze, boa, zarękawki, oraz wszelkie gatunki futer w skó­
rach i sukna na Avierzchy w kolosalnym wyborze poleca Pierwszorzędny 
lagazyn Futer B R A C I A  L I J S E L S C Y  J L w ó v r, n i .  W a ł ó w *  3  
Reperacye i przerabian a futer na modne fasony uskuteczniamy szybito. iiiu- 
itrowane cenniki najmodniejszych modeli, franco.

'■TSĵ t̂AWSK̂-SA

r z y m a ł e m
świeży transport 

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
Znakomita w smaku i aromatyczna

ijeriss.ta. C o r a g - o .....................................................
S o n o iio n g  . ...........................................

„ Souo5jov3.gr zbiór m ajow y ..........................
X* y a o w ...............................................................
W ydlew kl z h e r b a t ...........................................
W yaiew kl 56 n ajlep szych  herbat . . .  

za pół kilograma.

kor. 3-20 
„ 4—
„ 6 -  
„ 8— 
„ 2-60 
„ 320

Handel iierb&ty i kawy

EDMUNDA HEBLA we Lwowie
ssf T ^ t r - a i n a  3 ? M iajBPaeacłY w k a t e d r y .

■̂ JHsgas»a3MiagaiiiCTi» wwireaag«BBM«agBaBŁiaB sm i

GALICYJSKI BANK ZIEMSKI
z  s i e d z i b ą  w  Ł a ń c u c i e .

Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od 50 kor. i opłaca od zło­
żonych pieniędzy 5°/0 z półrocznem oprocentowaniem.

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. 
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie.

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkład­
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowie­
dzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza czeków poczto­
wej Kasy oszczędności.

Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność Banku ogra­
niczona jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
nie tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie 
przy ul. Batorego 1. 82, I. p.

j D ^ a ^ e J & e y s * . .

#mmm
mm
$
$
#mmm

R o k  1 3 0 9 . R o k  X I .

NOWOŚCI ■ U Z Y C Z N E
Jedyne polskie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 

literackim, wychodzi przy końcu miesiąca.
Na treść zeszytów składają s i ę : nowości klasyczne, salonowe, taneczne, 

wyjątki z oper, operetek oraz transkrypeye celniejszych melodyi polskich,
słowem wszystko co może dać w dziedzinie belletrystyki fortepianowej współczesna twór­
czość polskich i zagranicznych kompozytorów; w dziale literackim: artykuły fachowe, 
bezstronna krytyka oraz liczne wiadomości ze świata muzycznego.

Wartość nut naszego rocznika, według cen księgarskich, wynosi przeszło 
25 rubli.

Prenumerując „Nowości Muzyczne'4 oszczędza się wydatku nabywania nut, któ­
rych ceny są obecnie bardzo wysokie.

Gena rocznie: rb. 5, z przes. poczt. rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie i 
kwartalnie w tymże stosunku. Zeszyt okazowy kop, 60.

Premia dla rocznych abonentów : a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty 
lub portret Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) pół ceny t. j. za rb. 1 kop. 50. 
„A B G14 Elementarną szkołę na fortepian prof. A Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 80.

Adr«8 redakcyi i administracyi: Warszawa, Kralt.-Przed. 6, telefon 143-15. 
AGENCYA DLA GALICYI WE LWOWIE 

n Stanisława SOKOŁOWSKIEGO. Pasaż Haasmana h 9.

O g ł o s z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy mięsa wołowego prze­
dniego, cłiłeba i wiktuałów dla tutejszego Domu ubogich 
chrześcian ul. Wronowska I  2 na r. 1910 odbędzie sie dnia

t ó ó
16 listopada br. o godz. 4 po poł. w kancelaryi zarządu licy­
tacja, na podstawie opieczętowanych i ostemplowanych ofert.

Warunki licytacyjne mogą przejrzeć interesowani ka­
żdej chwili w kancelaryi zarządu.

Lwów, dnia 26 października 1909.
© y r e k c y i Jłomu ulio&lcli rh r/eścian .

m m m m
m m m T A N I A  BIBLIOTEKA

I j M f f i  Pointo Wjfiawiictfo Isiąźioie ne 48 tal lo t
Każdy tom, objętości 4—6 arkuszy druku, zawiera wybitne utw iry znanych

autorów polskich i obcych.
Tom 1. K a r o l  Libelt „O miłości ojczyzny". «

„ 2. P o l  „Pieśni Janusza".
„ 3. Artur Gliszczyński Obrazki".
„ 4. W ł,  K. W o y c ic k i  „Amerykanin",.powieść z życia Kościuszki.
„ 5 i 6. H. G. Wells „Wojna dwóch Światów"

7. Młoda Litwa nowele autorów litewskich.
” 8. A. J. Kupril „Olesia".
„ 9. Wł. Trąmpczyński „Dwa powstania poznańskie". 'j
„ 10. Ż. Bartkiewicz „Nastroje".
„ 11. W. M. Doroszewicz „Opowiadania".
„ 12. i 13. Helena Bóhlau „Pół-zwierzę".
„ 14. Leonidas Andrejew „Życie człowieka".
„ 15. Edmund Bernstein „Strajk". 1
„ 1 6 .  Piotr Nansen „Próba ogniowa" nowela.
„ 17. Wiktor D y k  „Wstyd".
„ 18. Artur Schrdtzler „Gdy się duch zamroczy".
„ 19. i 20. W ł a d y s ł a w a  Nidecka „W imię praw".
„ 21. Młoda Rosya „Nowele".
„ 22. i 23. Jm. Ign. P r ą d z y ń s k i  „Czterej ostatni wodiowie polscy przed są­

dem historyi".
„ 24. Poeci legioniści' „Wybór ich poezyi".

Główna ekspedycya \ sprzedaż

lików  S. SOKOŁOWSKIEGO
pasaż Hausmana 9.

Zamówienia na prowincyi wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 72 hal.
na porto.

drn rarni Wł. Łosińskiego (pod. zarządem J. Niedojada), ul. Czarnieckiego L 12. — Telefon Nr. 527.


